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DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, S M I C Z S I  i L I B l i C U l

■Im . kwart pómr* w t  
Pm — w a f c  W  kraju 1 -  • a .—  i . —  l i —

9 Z a granicą 1.50 4 -5 0  9 .—  18-—
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub j'ego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. picrwsry  1 *0 kop. na­
stępny raz, zawiad. źalobnt po 40 k. W  rubryce
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .
Preocimtg i rgtoszsnia przyjmuje Administiacya.

Tylko na 7 dni
w e w szystk ich  oddziałach

MAGAZYNU
Plac Ratuszowy Telefon 12-47.

WYZNACZA SIĘ

WYPRZEDAŻ
z rabatem do 50 01

0 «

3300

Eabat m im  udzielany Klio w  limie za i o M a

Kijowski Syndykat Rolniczy
P O L E C A :

BULW ARNA 9 .
3253

■ J  J _  do bejcowania 
nasion zbo2o 

wych od śnie­
dzi i innych grzybków.

Siewniki W estfalia
rzutowe po rozsiewania nawozów sztucznych.

Maszyny Heida

Społeczna (obszczesłwiennaja) Szkoła Handlowa
Założona i utrzymywana w  Kijowie przez Towarzj'Stwo szerzenia śred­
niego wykształcenia hadlowego z koedukacyjnem nauczaniem. W fo d z ś-  
m ie p s k a  AA 5 ,  t e l .  2 2 9 6 .  Prawa rządowych zakładów naukowych. 
Wspólne nauczanie cnłopców i dziewcząt. Przyjmują się pro. by od 
chłopców do wszystkich kias (młod. przyg. — VII) od dziewcząt do przy- 
got. I i II. Kancelarya otwarta w  poniedziałki, środy i piątki (oprócz 
świąt) od it-ej do 2 ej po poi 3298

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw .r n a  9 .

Poleca na sezon roku bieżącego:

O r y g in a ln ą  tw ą p ie ra k ą  D A U B T I f  F  dla Kupna 
P s z e n ic ę  n a s ie n n ą  I W l ł l H  a 1 9 1 ^ , której na
miejscu wyjeżdża od nas specyalista agronom. Zamówienia przyj­

mujemy do 1 go lipca r. d.
Polecamy również:

T O M A S Ó W K Ę  (Żużle Thomasa). 2727
SIEW NIKI W E S T F A L IA  do nawozów sztucznych. 

ŻNIW IARKI, W IĄ Z A Ł K I  i KO SIA R K I „Milwaukee". 
O R Y G IN A L N Y  A M E R Y K A Ń S K I  S Z P A G A T  do wiązalek.

D o d zisiejszego Mś dołączam y 

dla w szystkich  prenum eratorów 7 

za m ie jsco w ych  p ro & p e k t  H o­
d o w li n a s io n  Z -  O s ta ­
s z e w s k ie g o . 33°3

GIMNAZYUIW ŻEŃSKIE PRYWATNE
rZząpdrow eS‘ i  p e u s y o n a t E .  K r i i g e r

przyjęcia od 1 go sierpnia codziennie od godziny 11 do 1 po poł. E gza­
miny od 10 go sierpnia. Informacyi udziela kancelarya w  ciągu lipca we 
wiotki. Eunduklcjowska 44. 3274

Dziś miiiii P oczątek------
o godz. 2 pp.

2834

jD-r K- Fink Finowicki
ża w  celach studyow. lecz. r a d e m .

    3 2 9 3

f i t n r ł p b t  polak’ p«yi™ - kond-) J t U U .G J i t  na c/as n i^ o g r a n i-
o z o n y .  Lubar gub. wołyń.Rogpwski.

Zakfad Wodoleczniczy 
D~ra Chramca

w  Z a k o p a n e m  otwarty.

Nowo-wybudowane pawilony urzą­
dzone z największym komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 2787

2349

Szepełćwkta
wołyń. gub.

prenumeratę do

„Dziennika Kijowskiego*1
przyjmuje

■f . Stanisław Kowalski.

Kazimierz Chłapowski.

pojedynki a liga ku 
ochronie czci i honoru1).

„Grzeczność jest pierwszą oznaka 
dobrego jeźdźca i cuglów panująco trzy­
manych nad karkiem własnego w e ­
wnętrznego konia."

X li,słów Krasińskiego do synów. 
Paryż ISóO.

T y le  ju ż  o p o jed yn kach  p isan o, i z a  i 
p rzeciw . O d  L e lew ela , gen era ła  M o ra w sk iego , 
M au rycego  D zied u szyckiego , daw n iej jeszcze  
F ry c a  M o d rzew skieg o . W  ostatn ich  czasach  
O tte Ila u sn e r, d-r G a rg a s , o jc iec  M aryno M o 
raw sk i, F ra n ciszek  B rzeziń ski, ro zb iera li ten 
przedm iot. Z  ob cych  gen era ł D rag o m iro w , 
fran cuskich  p isa rzy  w ielu; jedn i bron iąc p o ­
trzeb y  p o ied yn k ó w , inni je  potęp iając, ja k o  
p rzeciw n e etyce, praw u i rozsądkow i. W  N iem ­
czech  n ajbard zie j zapalen i ob roń cy są: gen era ł
B o g u sła w sk i2) i G r a e se r3), k tórym  próbow ałem  
od p ow ied zieć  w roku 19 0 5 4).

P ra w d ziw y c h  zw o len n ik ó w  pojed yn k ów , 
ja k o  rozum n ego, ku ltu ra ln ego  środka, bardzo 
m ała jest liczba. P o  części ob ro ń cy przyzn ając 
stro n y  ujem ne, tw ierd zą, że je s t to m a lu m  ne- 
cessa riu m , bez k tórego dziś je szc ze  ob yć  się 
sp ołeczeń stw o nie m oże.

W  tym  chaosie zdań, ja k że  się zn aleść, 
jak  zo ryen to w a ć. Czem u zw ycza j tak po tęp ion y 
przez K o śció ł, m oralistów , filozofów  i n aw et 
tylu  ludzi w o jen n ego  rzem iosła  trw a, broni się 
p rzeciw  k ry ty c e  i o fia ry  p o d d a n ia .

„P rzy ję ty  z w y c z a j" , po w iad a  G raeser. A leż  
od p rzy ję teg o  zw ycza ju  m ożna się od zw yczaić , 
je ś li się trafi do serca  i log ik i.

M uszą b yć  g łęb sze  p rzyczy n y.
N aprzód p ch a  do n atych m iastow ego  w y ­

rząd zen ia  sobie sam em u sp raw ied liw o ści tk w ią ­
ce tak g łęb ok o  w  n aturze ludzkiej pragn ienie 
zem sty, które idea ch iześcija ń ska  nie zdołała 
zu p ełn ie  zw y cię żyć . P o ga n izm  m ścił się zaw sze, 
je ś li m ógł i m iał silę  po temu. P rzebaczenie, 
zn iesien ie k rzy w d y  n ieznane w ięc było i u w a­
żan e za  nikczem ność. T e n  p ierw iastek  tkwi i 
dziś w- człow ieku  i pcha do w y zw a n ia .

D alej p o jed yn k o w an ie  je st przyw ilejem . 
Jedynym  przyw ilejem , jak i pozostał z  czasó w  
p a n o w an ia  szlach ty  i rycerstw a.

A  chociaż dzisiaj na szersze w a rstw y  
przeszedł, p rzyw ile jem  kasto w ym  pozostał. N ikt 
s ię  m e będzie bil ze sw ym  kam erdynerem , nikt 
z człow iekiem  zależn ym , ani robotnikiem , ch o ć­
by g o  um yślnie n a u licy  obraził.

Jest to n iep rzyjęte, ch oć tuk przeciw n e 
idei ró w n o ści.

L u dzie  p rzy w ile je  lubią; n ajw ięk szy  z w o ­
len nik  ró w n o ść , chętnie w idzi p rzyw ile j, b y le ­
by b ył na je g o  k o rzy ść  —  podnosił g o  w e 
w łasn ej opinii, i pozw olił nad in n ych  się w y ­
n osić.

D alej w ie lk a  ilość p o jed yn ków  je st po 
p rostu  w ynikiem  braku o d w a g i cyw iln ej: S trach  
przed  tem, co  p o w ied zą  ludzie.

N ieza w o d n ie  ła tw ie j zd o b yć  się  n a  parę 
m inut o d w a g i, b y  stan ąć ze szpadą w  ręku, 
lub n ap rzeciw  lu fy  pistoletu, aniżeli ze sp oko­
jem  p ó jść  za  sw em  przekon an iem  i hardo s ta ­
w ić czoło w ob ec u gru n to w a n ej opinii.

G en erał M o raw sk i, p iszący  temu lat 60 i 
k ilk a  p o w iad a: „W ię c e j dziś po trzeba o d w a gi, 
by p rzystąp ić  do T o w a rz y s tw a  an typ ojedyn ko- 
w eg o , niż żeb y  o d b yć p o jed yn k ó w  szereg  
c a ły 1)

W  ostatnich  czasach  jed n a k  opinia p o je­
dynkom  p rzych yln a  się zm ieniła. O p ró cz  w 
kołach  w o jsk o w y ch , gd zie  dotąd istn ieje p rzy ­

m us p o je d y n k o w y [) — w oln o w y zw a n ia  nie p rzy ­
ją ć 2). Z a sa d ę  tę potw ierdziło  zgrom adzen ie tak 
p o w ażn e i kom petentne w tych  sp raw ach , jak  
zw iązek  szlach ty  niem ieckiej, odbyte w  B erlin ie 
4 m arca 1896 r.

O rg a n  T o w a rz y stw a  „A d elsb latt"  donosi: 
„że  na tem zeb ran iu , n a którem  przew odn iczył 
hr. S ch ulen dorf-B otzen dorf —  utw orzon o sąd, 
k tó ry  sp ra w y  h on orow e sta n o w czo  m a ro zsą ­
dzać. P rócz tego  stan ęła  uchw ala: „S za n o w a ć  
trzeba p rzek on an ia  tych, k tó rzy  pojedyn ku oa 
n jaw iają  z zasad y; zatem  odm ów ienie w y zw a ­
n ia  u w ażać trzeba za  u praw n ion e i nie d o ty ­
kające honoru o d m aw iającego*.

W  'obec takich zdań i tak ja sn o  sform u­
ło w a n ych  zasad p o w in n y pojedynki ustać. P o ­
w inien  ten, ja k  g o  n azw ał d-r G a rg a s , p rzeży­
tek śred n io w ieczn y  się przeżyć n a dobre i 
pójść w  rupiecie.

Jedn ak ży je  i zw o len n ik ó w  znajduje.
S ą  sytu a cye , są położen ia  tak trudne, że 

zd a w a ć się m oże, że in n eg o  w y jścia  z nich nie 
ma. T rafn em  jest orzeczen ie, które daje  p. 
O tto H a u sn er3): „W in n i ci, k tó rzy  w bezsil- 
nem ręku dzierżą  ch w iejn ą w a g ę  i kruchy 
m iecz T em id y ."

W in n e p ra w o d aw stw o , k tóre karząc prze­
stęp stw a innych k a te g o ry i w obronie czci i ho­
noru bardzo n iedostateczn e ma środki a i te- 
mi często  niedołężni*- w łada.

L ig i  n iem ieckie i a u stryackie  w zięły  sobie 
za  zadan ie, op rócz un ikania p o jed yn ków , p ra ­
co w a n ia  nad p raw o d aw stw em , w p ły w a n ie  tak 
n a rząd y  jak  i c iała  ustaw od aw cze, b y  w tym 
kierunku jaśn ie jsze  i su row sze w y d a ły  prze- 
pisy.

Jaki tych usiłow ań  będzie skutek, czas 
pokaże. T y m cza sem  m uszą L ig i za  p o śred n i­
ctw em  sąd ów  h on orow ych , po prostu latać n ie­
d ostatki p ra w o d a w stw a  i sąd ów .

G en erał B o g u sła w sk i4) przyznaje, że s ą ­
d y  h on orow e m ogą zdziałać w iele, ale o g ra ­
nicza je  do zam kn iętych  to w a rzystw  stan o­
w ych.

L ig a  je st w p raw d zie  zam kniętem  ponie­
kąd T o w a rzy stw e m , ale m a o tw arte  pole d zia­
łan ia i po za  sw em  kołem , jeśli sob ie zaufanie 
zjednać potrafi.

„Jest bow iem  pośredniczką nie ty lko  m ię­
d zy  spór w iod ącym 4— pisze pan  m ecenas Schm idt 
ze Ś ro d y — ale także m iędzy każdym  szukającym  
o b ro n y  człow iekiem  a opinią p u b liczn ą ", nb. 
tę część akcyi L ig i uważam  za g łó w n ą , „m a 
L ig a  i p raw o i obow iązek do p o śred n ictw a n a ­
w et w  razie w y ra źn e g o  protestu p rzeciw n ika". 
„ W y p ły w a  to z n atu ry  rzeczy. Z resztą  byłob y 
n ajw iększem  n onsensem , g d y b y  tę obronę r o ­
biło się zależną od woli jed n o stk i i to je d n o ­
stki n ajw ięcej stron niczej i w ten sposób p o­
zb aw iło  się sk rzyw d zo n eg o  jed y n e g o  środka 
koL"’ecznej obrony. W  takim atoli przypadku, 
o g  ani.czać się musi czyn n o ść  L ig i n a  dokła- 
daem  zbadaniu  przedłożonej sp ra w y, skon sta­
tow an iu  stanu rzeczy  i w yp ow iedzen iu  n iesłu­
szn ości zarzu tó w  sądu, k tó ryb y  byl podstaw ą i 
d y re k ty w ą  do opinii publicznej, a  d la  klienta 
L ig i rękojm ią, że na m ocy tego , przez ludzi w  
sp ołeczeń stw ie p ow ołan ych  w yp o w ied zia n ego  
sądu, będzie m ieć op inię publiczn ą po sw ojej 
stron ie. S am o się przez się rozum ie, że taki 
„w yro k  jed n o stro n n y*  L ig i, m oże b yć  tylko 
w form ie n eg a ty w n e j w yd a n y , t. j . m oże ty l­
ko k o n stato w a ć niesłuszność zarzu tó w , zro b io ­
n ych  k lien to w i L ig i, a  n ie potępiać lub karać 
przeciw n ik a."

„N a  tem  stan ow isku  stoi nie ty lko  n asza  
L ig a  w  sw oim  statucie (§ 3— 6), ale w szystk ie  
mi zn an e sądy h on orow e oficerskie, studenckie, 
k lu bow e, lekarskie, ad w o kackie  i t. d .“

„T a k  np. są d y  oficerskie rozpatru ją  j e ­

dn ostron n ie każdą przedłożon ą im sp ra w ę i d e­
cydują  bez o d w ołan ia  się do stro n y  przeciw nej 
o konieczn ości odn ośn ie form ie zad osyću czy-
m enia*

B ez m ożności ta k iego  jed n o stro n n eg o  o- 
są.lżeni a sp ra w y, b y łb y  każd y  członek L ig i 
b ezb ron n y w ob ec n ap aści zw o len n ik a  p o je d y n ­
ków , które szu kałb y z nim zw a d y  w  nadziei, 
że się nie n arazi ani na w y zw a n ie — ani na sąd 
h on orow y, albo takich, k tó rzy  lekk om yśln ie  lu­
dzi obrażają, licząc na bezkarność.

D d e j  pisze pan  m ecenas: „W ed łu g  § 6
n aszego  statutu nja p ra w o  każd y  członek L ig i 
i to natychmiast po sw em  w stąpieniu do L i­
g i do je j obrony, W sze lk ie  o g ra n iczen ia  pod 
tym w zględem  u w a żw b  za n iesłuszne i n ie d a ­
ją ce  się niczem  dzasadn ić. K to  je st godnym  
b yć członKiem L ig i, je st god n ym  je j ob ron y. 
T o ć  zresztą  w ed łu g  §  3 lit. d n aszego  statutu 
L ig a  p rzy ję ła  n a  siebie obow iązek d a w a n ia  m o­
ra ln e go  poparcia n aw et • nie członkom  T o w a - 
s tw a ".

M usi w ięc d ać opiekę każdem u, k tó ry  się 
do niej o pom oc zg ło si, jeśli jest człow iekiem  
hon orow ym .

T akiem  też jest postęp ow an ie L ig i g a li­
cyjskiej, k tóra  m a do 800 czło n ków , od lat 
czterech za ła tw iła  przeszło 80 spraw  h o n o ro ­
w ych , i w  tem kilka  bez udziału jed n ej stron y. 
Jeśli się jed n a strona uchyla, spisuje się pro­
tokół jeo n o stro n n y, bez w zględu  n a  udział w 
sądzie stron y drugiej i je j do sądu h o n o ro w e ­
g o  za jęte  stan ow G ko .

T a k  sam o postępują try b u n ały  h on orow e 
w  F ran cyi. „G d y  dw ie stron y  oddają  się pod 
sąd h o n o ro w y ", m ów i instrukeya, „ro zw ią za n ie  
nie trudne. Jedn a i d ru g a  musi w yi ok  przyjąć 
i za sto so w ać się do n ie g o .“

„Jeśli jed yn ie  ob ra ża ją cy  po w yzw an iu  
do sądu się uda, sęd zio w ie m uszą zbadać n a­
turę o b ra zy , przep isać rodzaj zad o syću czyn ien ia  
i podtrzym ać sw e g o  k lienta, g d y  zg o d zi się 
obrażonem u dać sanysfakcyę.

„Jeśli od w ołu je  się ob rażon y, tr jT u n a l 
sp raw d za  fahty, o zn acza ja k ie  być pow inn o 
zad osyću czyn ien ie  i zaslar.ia  honor sw e g o  kii - 
je n ta " . !).

(D. n.).

B A rtykuł ten, napisany specyalnie dla na­
szego pisma, dzięki przypadkow i niezależnemu za­
równo od w oli autora jak  i redakcyi drukujemy ze 
znacznem opóźnieniem.

*> B ogusław ski Generałleutenant a. D. „Die 
Antiduellbew egung". Berlin.

3) Kurt Graeser: Filr den Zw eikapf. Berlin.
4i O Lidze ku ochronie czci i sądach hono­

rowych. L w ó w  1905.
“) Generał M orawski proponował antypoje- 

dynkowe T ow arzystw o w r. 1844.

*) Głównie w  pruskiej i austryackiej. W  B el­
gii i A n glii ich nie ma. W e  W łoszech w prow adzo­
no w  r7 1909 bardzo surowe prawa w  armii —  na­
zwane dekret Casana.

s) Niedawno w  prasie niemieckiej w yw ołało  
zdziwienie, że oficer rezerw y, adwokat, został przez 
sąd oficerski skasowany z powodu, że obrażony li­
stownie, nie w yzw ał obrażającego również oficera, 
ponieważ wiedział i dowiódł, że tenże był oszustem
i przeniew ierzył mu 20,000 marek. B ić się z nim 
przecież nie mógł, w yzw anie byłoby w ięc kome- 
dyą i pewnem uznaniem przeciwnika. Zdaw ałoby
się, że to sąd uznać powinien i zasłonić przed o- 
belgą.

3) „O pojedynku" Otto Hausner. L w ów . Księ­
garnia P olski.

4) v. Bogusław ski Genćralleutenant a. D. „Die
Antiduellbew egung". Berlin.

Z prasy polskiej.
Wandalizm.

K e sta u ra cy ę  p lan ó w  w Ł azien k ach  i w  
zam ku królew skim , pov ierzon o d ro gą  licy ta cy i 
in minus, ja k ie jś  sp ółce m alarzów  petersb ur­
skich, tw orzących  „artel a rty styczn ą * .

P ie rw szy  to raz ch y b a  w  kraju, m ającym  
pretensyę do cyw iliza cy i, za sto so w an o  w  dzie­
łach sztuki licytacyę in minus. Z w r a c a  n a to 
uw agę w  „K u r. W a r.*  prof. W . T ro jan o w sk i, 
opisując, jak popsuto w  Ł azien k ach  plafon  B ac- 
c iarellego  przez n ieum iejętność i n iedbałość.

„Tam, gdzie b y ły  rysy i popękania, pisze, 
potw orzyły się ży ły  źle spojone w  odmiennym od 
całości kolorze, a jasność i przezroczystość deli­
katnego m alow idła B acciareilego znikła pod nało­
żonym grubo werniksem, do takiego stopnia brud­
nym, iż jego ciemne plam y są widoczne nawet na 
stiukacb, otaczających malowidło. Nie umiejąc po­
radzić sobie z subtelnym tonem Bacciareilego, „od- 
nawiacze" zapewne domieszali asfaltu albo innej 
jakiej farby do werniksu, aby w  części zciemnić 
m alowidło oryginalne, co im się udało, a to w  ce­
lu przykrycia nieudolnie: zarobionych rysó d L 1 po­
pękać, przyczem  cały  plafon, oprócz różnych plam, 
otrzymał ton żółto-pomarańczowy, nie m ający nic 
wspólnego ze szlachetnością tonu pozostałych a 
nieruszonych m alowideł mistrza".

„S ło w o *  pisze z tego  pow odu:

„W arszaw a, jedno z największych miast w 
Europie, a równocześnie najuboższe w  dzieła sztuki, 
nie ma możności zakładania m uzeów i grom adze­
nia w  nich tych skarbów, jakie gdzieindziej są m ier­
nikiem w ysokości kultury narodu, a to niewiele, co 
w  za nki królewskim  i w  Łazienkach pozostało, 
niszczy ręka niewprawna, najniewłaściwiej p o w oła­
na przez tych, którzy nad skarbami temi pieczę roz­
toczyć powinni.

Prof. Trojanow ski zw raca uwagę, że ta sama 
artel zabrała się do restauracyi olbrzym iego plafo­
nu B acciareilego w  zamku królewskim . Nie ulega 
w ątpliw ości, że i tu zostanie tak dokonana, jak w  
Łazienkach. Jedno z największych arcydzieł sztuki 
w  Europie przeznaczono na zniszczenie, czego do­
wodem rusztowanie, źle i nieumiejętnie do tego ro­
dzaju pracy ustawione".

4) La Ligue contrę le Duel p. Mr. de Ma- 
rolles. Paris. 1902.

Reorganizacya Muzeum Rapperswylskiego.
P . Z y g m u n t W a sile w sk i om aw ia w „ S ło ­

w ie Polskietn* stosunki, jak ie  się w y tw o rzy ły  
w  M uzeum  i w  b ib liotece i p rop on u je n a stę­
pujące w n ioski, zm ierzające do zm ian y stanu 
rzeczy  n a lepsze:

1. Zjazd tegoroczny winien poddać rewizyi 
statut, aby zdecydow ać się n t typ insiytucyi i sfor­
m ułować sobie jasno cel jej i zadania.

a. Odpowiednio do zadań zreorganizować 
zarząd:

a) oddzielić prezesurę rady od stanowiska 
dyrektora, który musi być jeśli nie fachowcem , to 
przynajmniej miłośnikiem roboty muzealnej;

b) dyrektorem  może być na miejscu praco­
wnik, który —  dla uproszczenia zajęć i taniości —  
m ógłby być zarazem  i bibiotekarzem  (przy pomo­
cy siły podrzędnej);

c) w  każdym razie pracownikiem  głównym , 
odpowiadającym za byt i rozwój zakładu przed 
Radą, może być tylko człow iek fachow o rzecz tra­
ktujący. Między zaś Radą a Muzeum zw iązek do­
datkowy stały powinien utrzym yw ać kontroler, 
przestrzegaiący w ykony w a ni a uchwał Rady i *0  
góle łączności m iędzy Radą czy jej prezydyum  
a robotą w  Muzeum.

P . W a silew sk i słuszn ie m niem a, iż po 
uporządkow an iu  sto su n ków  w in sty tu cy i będą 
p łon n e o b a w y  o dalsze jej istnienie, g d y ż  sp o­
łeczeń stw o nie poskąp i fun du szów  n a  u trzym a­
nie. P. W . je s t  go rą cym  zw olen n ikiem  pozo­
staw ien ia  b ib lioteki w R a p p ersw yiu .

t s M j n i B w u n m .

Y/ęgry a renesans pilski.
P o d  tytułem  „M a g y a ro rsza g  szerepe a len- 

g y e l ren aissan ceb an * (R o la  W ę g ie r  w  ren e sa n ­
sie polskim ) ukazała się n ied aw n o c iek a w a  b ro­
szura, n ap isan a  przez m łodego u czon ego  w ę ­
g ie rsk ieg o , prof. d-ra A d o r y a n a  D iv ć k y ’ego.

S tu d yo w a t on  n a un iw ersytecie  peszteń- 
skim  łń storyę pod k iero w n ictw em  prof. A la d a ra  
B a lla g i’ego , k tó ry  ze  w szystk ich  uczonych  w ę ­
gierskich  n ajw ięcej dokładał starań , aby za zn a ­
jom ić się ze źródłam i polskiem i, tw ierdził bo­
w iem , iż b ezw aru n ko w o nie można zupełnie ja ­
sno zrozum ieć d zie jó w  W ę g ie r , n ie zn ają c  d o ­
kładn ie h isto ry i polskiej. C ałk o w icie  słuszne to 
tw ierdzen ie podziałało  w idoczn ie n a kilku jeg o  
słuch aczów , k tó rzy  oddali się z  zapałem  b ad a­
niom d ziejów  polskich. M iędzy  nimi znalazł 
się D ivek y.

T e n  m łody u ta len tow an y h isto ryk , obda­
rzo n y  przytem  n iesłych an ą p racow itością , zd o ­
łał w  krótkim  czasie w y u czy ć  się ję zy k a  p o l­
skiego, którym  dziś w łada w cale  popraw n ie. 
U zy sk a w szy  dw uletn i urlop, osiadł w  K rak o w ie, 
skąd co  p ew ien  czas w yje żd ża  do L w o w a , W a r ­
sza w y , G dańska, a n aw et do P etersb u rga, szu­
k ają c  w szędzie źródeł, m ogących  rzucić p cw h e 
św ia tło  n a  kulturalne w sp ółd: iałanie P olski i 
W ą g ie r  w w iekach  m inion ych. B ęd zie  to n ie­
jako  d a lszy  c ią g  o p raco w an ej przez D iv e k y ’ego 
h isto ryi zw iązk ó w  h an d low ych  pom iędzy P olską  
a G órn em i W ęg ra m i. O b ecn ie  b aw i d-r D iv e k y  
w  P oznańskiem , skąd pisuje do pism  w ę g ie r­
skich sp oro artyk u łó w , n acech o w a n ych  p ra w ­
d ziw ą życzliw o ścią  d la  n asze g o  n arodu.

O statn ia  je g o  b roszu ra, trak tu ją ca  o „ro li 
W ę g ie r  w  ren esa n sie  polskim *, o p ra co w a n a  jest 
bardzo sum iennie; podaje w szystk o , co  m oże 
w zm ocnić p rzyp u szczen ie, iż ren esan s w k roczył 
d o  P o lsk i p rzez g ra n icę  połudn iow ą. D iv e k y  
za zn acza , że w  architekturze polskiej pan u w al 
n iepodzieln ie g o ty k , aż po koniec X V  w ieku, 
podczas g d y  na W ęg rze ch  ju ż  w d ru giej poło­
w ie  tego  stu lecia  zn ajd u jem y sp o ro  budow li w  
stylu  odrodzen ia.

Z  renesansem  zapozn a! się Z ygm u n t S ta ­
r y  n a  W ęg rze ch , gd y  przed obięciem  tronu pol­
sk iego  b aw ił u b ra ia  sw e g o  W ła d y s ła w a  w Bu 
dżinie (14 9 8 — 150 1 r.). W id zia ł ró w n ie ż  w sp a ­
niałe b udow le w  O strzyhoin iu  (E sztergom ) i 
W y sze a ra d zie , a przez d łu ższy  czas p rzyjaźn ił 
się  z arcybiskupem  B akoczem , jed n ym  z n aj­
g o rliw szy ch  a p o sto łó w  ren esan su  na W ęg rze ch . 
S ta m łąd też sp row ad ził d o  P olski s łyn n eg o  
rzeźb ia rza  F ran ciszka  Italusa, p rzyszłego  tw órcę 
g ro b o w c a  Jan a  O lbrachta.

O p ró cz  tego  n a poparcie sw ej h ip o tezy  
p rzy ta cza  D iv e k y  m n ó stw o pom niejszych  szcze­
g ó łó w  i d o w o d o w . O to  w początkach X V I -g o  
w ieku p racu ją  w  P o lsce  w y łączn ie  kam ien iarze 
w ęg ierscy , p odczas g d y  p o lscy  w yjeżd żają  n a  
p raktykę do W ę g ie r , skąd p o w ra ca ją  ob zn ajo- 
m ieni ju ż  ze  stylem  odrodzen ia. Jak o  ma te-

rya łu  na ó w czesn e  pom niki i sark o fa gi u ż y w *  
się w y łą c zn ie  c zerw o n e g o  m arm uru w ę g ie r sk ie ­
go , a k ap lica  „Z y g n iu n to w sk a *  na W a w e lu , 
s to so w n ie  do w o li kró la , przyp om in a  pod p e ­
w n ym i w zględam i o ryg in a ln e  cech y  k ated ry  
o strzyh om skiej. P a n o w ie  p o iscy  szli za  p r z y ­
kładem  m on arch y, a p rym as L a sk i n ie gd zie in ­
dziej, lecz w  O strzyh om iu  zam aw iał n agrob ki 
dla gn ieźn ień skiej K atedry. I t. d. i t. d.

R ze czy w iśc ie  po p rzeczytan iu  książki D i- 
v e k y ’eg o  nie m ożn a się  op rzeć  w rażen iu , iż r e ­
n esans, k tó ry  tak dosadnie zm ienił architekturę 
p o lską, p rzyszed ł d o  n as n ie w p ro st z W ło ch , 
lecz w siąkał p o w o li z p o za  K a rp a t, co  zresztą  
b yło  m ożliw e głów n  e z pow odu serdeczn ych  
stosun ków , ja k ie  łą c zy ły  w ó w c za s  oL a te s ą ­
siednie pań stw a, rząd zon e przez J ag ie llo ń ­
czyk ó w .

Cz. Lukaszkiewlcz.

N a j l e p s z a  p o w i e ś ć .

Niedawno założony w  Paryżu dziennik „Ex- 
celsior" rozpisał wśród współczesnych pisarzy fran- 
cuskicn ankietę z zapytaniem, jaka jest najlepsza 
Dowieść francuska? Najwięcej głosćw  i8r, uzyskała 
„Madame Bo vary" Flauberta, jej w ięc przypadło 
zw ycięstw o w  literackim plebiscycie. Inne głosy 
rozłożyły się jak  następuje: „Dominiąue" Fromen- 
tina 142 głosy; Stendhala „Le rouge et le noir" 105; 
Choderloss de Laclos „Les lialsons dangereuser" 
94; „Uanon Lescaut" Prevosta 88. „Adolphe" Con- 
stanU 53; „ L ’Education scntimantale" Flauberta 52; 
„L c pere Goriot" B alzaca 52; „Une v ie “ Maupas- 
santa* 50; „Les o ise a jx  s’envolent, les teuilles 
tombent" Elem ira Bourges 41; „Sapho" A. Daudeta 
46; „Les Misćrables" W iktora Hugo 33; „Eugenie 
Grandet" B alzaca 29; „Salam bo" Flauberta 22; „Pan- 
tagruel" R abelais’a 20; „Gil-Blas" Le Sagea 17; „La 
vie de Mariannę" Marivaux 16; „Mademoiselle dc 
Maupin" T. Gautier 15; „Letlys dans la v a llće “ B a l­
zaca 15; „La R otissene de la Reine Pćdanęue" A. 
France’a 15; „Fort comme la mori" Maupassanta 14; 
„Sous les tilleuls" A . Karra 13; „Pierre et Jean“ 
Maupassanta 12; „Gerr.iinal" Zoli 11; „La \ ague 
rouge" J. H. R osny’ego 10; „Paul et V irgin ie“ Ber 
nardina de Saint Pierre 9; „Notre Damę de Paris" 
W iktora Hugo 8.

Drugie zapytanie ankiety brzmiało: J a k ie  jest 
w  literaturze francuskiej najbardziej fałszyw e arcy­
dzieło?" Najwięcej głosów  581 otrzym ał „Paul et 
V irginie“. Rezultat ankiety zaopatrzył „Exce]sior“ 
komentarzem, iż niespodziewanym jest wynik, że 
B alzac otrzymał w  niej miejsce w zględnie drugo­
rzędne; na pierw szy plan natomiast wysunęli się: 
Flaubert, from entin, Stendnal.

W  sprawie rapperswylskisj.
O d czcig o d n ego  n estora  naszych  p isarzy, 

T e o d o ra  T o m a sza  Jeża, otrzym ujem y następu­
ją ce  pism o z prośbą o ogłoszen ie:

„Z eszło ro czn ej R a d y  M uzealnej zjazc. w y ­
w oła! i g ło śn ą  w  polskiej publicystyce k ra jo ­
w ej uczyn ił sp ra w ę R a p p ersw ylsk ą .

G ło śn ą  ją  uczyn ił z ra cy i zarzu tó w  i 0- 
skarżeń, tyczącycn  się sm utnej go sp o darki z a ­
rządu w  m uzeum  n arodow em  polakiem , in s ty ­
tucyi posterun kow ej, będącej inocą aktów  fun ­
d a cyjn ych  za ło życie la  o n tj, ś. p. W ła d y sła w a  
hr P latera , w łasn o ścią  narodu polskiego.

G ło śn o ść  ta, w n osząca  sam a przez się 
sp ra w ę fu n d a c ji o w e j przed forum  polskiej o- 
pinii publicznej, n akazując mi— ja k o  płatnem u 
z funduszów  n arod ow ych  ko n tro lero w i— za b ra ­
n ie w niej g ło su , uw aln ia  m nie od w ch od zen ia  
w  dostateczni* przez oskarżycieli i św ia d k ó w  
w y k a za n e szczegóły.

G lo s  mój odnosi się do w n io sku  m ego, 
o którym , pod adresem  pułkow n ika, Józefa  G a - 
łęzo w skieg o — prezesa ra d y  oraz w  jed n ej oso­
bie d yrekto ra  m uzeum — zaw iadom iłem , p o zo­
stającą  pod przew odn ictw em  je g o , a będącą fa­
ktyczn ie zarządem  w raz z nim  odp ow iedzial­
nym , „D e le g a c yę  P a ry sk ą * . U czyn iłem  to—  
m ając ja k o  członek  rad y  i kon tro ler do d a w a ­
nia w n io skó w  p ra w o  i ob ow iązek — ze w zględu  
n a  to, że n a dni trzy  jen o (7, 8 i 9 sierpn ia  
r. b.) zw ołan ym  zostai zjazd  ra d y  m uzealnej, 
celem  za ła tw ien ia  w  czasie tak krótkim  tak za- 

[rzutam i i oskarżeniam i ob c.ążonej sp ra w y, jak : 
dw udziesto-dw uletnie sam ow oln e w łasn o ścir  na- 

| ro d o w ą  zarządzan ie.
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C ó r z s m it6 v ,  i bśkai żeń lekcew ażen ie  p o­
dobne zĄ zn aczen ie  m ieć m oże, jeże li nie śmie-

załatw ie- 
w cale

m ego zro-

szn y, a pychą n a cech o w a n y , zam iar, 
r.ia sp ra w y , za pom ocą w y g o d n eg o , 
jej nie ro zstrzy g a ją ceg o  sam osądu?!..

R ze cz  to p rzypuszczaln a.
W o b e c  te g o  o sn o w ą  w uiosku  

biłem:
O ddan ie się zarządu m uzeow ego pod p o l­

ski sąd o b yw atelsk i.
T a k ie  pod sąd sam ooddanie się Konie­

cznem jest:
i)  d la  za ła tw ien ia  n iezaszczytn ej d la  nas 

sp ra w y  pom iędzy sobą, bez m ożliw ego  w y ta ­
czan ia  je j przez sądy szw ajcarskie;

2 ' dla tego , że za rzu ty  w  niej są tak d o ­
sadne, a o sk a iżen ią  tak ciężkie i w  takie w ia  
rogo dn e zaopatreon e św ia d ectw a, że ślepa jeno 
łatw e w ierność, w  połączen/u z ob ojętn ością  na 
cześć n aszą n aro d o w ą , m oże je  z za w iści lub 
z w id o k ó w  oso bistych  po ch o d zącą miarą plot 
k arstw a  w a żyć.

P lo tk i tego  rod zaju  w ch odzą do katego ryi 
oszczerstw , zazn aczo n ycn  w  kodeksach  krym i­
n aln ych  w dziale zbrodr , w y m a g a ją cych  są d o ­
w eg o  o sk a rża n ych  o nie oczyszozen ia.

Z lek cew a żen ie  oskarżeń i św ia d ectw  lu ­
dzi zn an ych , p oczestn e w św iecie um ysłow ym  
zajm ujących  stan ow isko , etycznie n ieposzlako­
w anych, n iektórych  w śród  nich w sp raw ach  
publiczn ych  zasłużon ych, a ży w o  i go rąco  in 
xty*ucyą m uzealną się in teresu jących  —  ja k ieb y  
m ieć m usiało n astępstw o?

O d p o w ied ź na za p y ta n ie  to poprzedzę z a ­
pylaniem :

Czcili —  w  braku d y p lon iatyczn o -p olity  
rzu e g o  p rzed staw icielstw a w pań stw ach  o b ­
c y c h — je st d la  sp ra w y  polskiej przez W ła d y sla  
w a Plstera za gran icą  w S z w a jc a ry i, w  zb iego  
wiskn in teiigen cyi św ia ta  całego , za ło żo n y, c 
P olsce i praw ach je j św ia d czą cy , ku ltu raln o -p o­
lity czn y  p o steru n ek:..

O pu szczenie przez p o la k ó w , w ych od źcó w  
rzy  k ia jo w c ó w , posterunku tak w a żn eg o , było 
by, ze szkodą w ielką polączonem , smutnem 
w styd i hańbę uam przynoszącein , w lasnorę 
eznem — na co sic; n iestety za n o s i— on eg o  zbii 
rżeniem  podczas gdy:

za jęcie  się niin przez polską w  kraju opi 
n 'ę  publiczną i w y sad zen ie  z. lon a jej kom isy 
czy  kom itetu o b y w ate lsk ie g o , odp ow iedn io  w 
sąd ow e atryb u cye  za o p a trzo n ego , m ogło b y  się 
ogro m n ie— tak d la  sp ra w y  polskiej, jak  na k 
rzyść  naszej za  g ra n icą  św iatła  szukać zm uszo 
nej m łodzieży, jak o też  d la  n aro d o w ej czci na 
saej —  do u rato w an ia  posterunku tego  przy 
czyn ić

R atun ek przed ew szystkicm  W a s, S za n o w n i 
w  R ad zie  M uzealnej K o led zy , ob ow iązu je , od 
W a s  bow iem  za le ży  po p arcie  w n iosku  m ego 
k tó ry  g ru n to w n ego  zreform ow an ia  i zreo rgan i 
zo w a n ia  zarządu w y m a g a . O b ow iązu je  też on 
i W a s, czło n kow ie T o w a rz y s tw a  M uzeum  N aro 
d o w eg o  P o lskiego — F u n d atorow ic, H o n orow i 
W ie c z y ś c i— zw łaszcza  zaś, bezpośredniej niż irf 
ni intei esow an i K oresp on d en ci, k tó rych  zjazd 
ja k  n ajw cześn ie jszy  (chociażby d n ia  5 sierpn ia  
r. b.l i ja k  n ajliczn iejszy  pożądanym  jest: d la
p o w a żn eg o  n arad zen ia  się  w ie c o w e g o  w e w zg lę  
dzie ra to w a n ia  upadkiem  za g ro żo n ej tak pię 
knej, tak pożyteczn ej i tak w  położen iu  naszem  
potrzebnej in stytu cyi

G ło s  mój —  pod kon iec k o n tro lersk ieg o  
w ezw a n ia  m ego— ^wracam  do W a s . O b yw a te le , 
w  zab o rach  tu m niejsze ml, ó w d zie  w iększe mi 
c ieszący  się sw obodam i kon stytu cyjn em i, lecz 
za ró w n o  z nam i, w ych od źcam i i w ygn ań cam i 
P olskę m iłujący.

W a m  i nam  za ró w n o , p o za  gran icam i 
m ocarstw , co się O jczy zn ą  n aszą  p odzieliły , m i­
lą i potrzebn ą je s t dób*'*, a tak p rzez n ie sza r­
pan a Jej sław a. O d  W a s — od sam orzutnej in- 
ti r » e n c y i w aszej —  ratunek za gro żo n ej w  je ­
d n ym  za  g ra n icą  punkcie czci Jej, w  v ysokim  
uzależnion ym  je st stopniu.

Z w ró ć c ie  n a punkt ten u w a g ę  i zechciej 
cie w ezw an iu  memu uczyn ić zadość: śp iesząc  z 
ratunkiem  za gro żo n ej w  m om encie obecnym , 
k tóry  je st w e w zg lę d zie  tym jaK r.ie m ożna 
bardziej odpow iednim .

O! śp ieszcie ...
O b ym  W a s, W sp ó ło b yw a te le  z kraju  i 

W sp ó łk o le d zy  na w ych od źtw ie, w p o czątkow ych  
m iesiąca sierp n ia  r. b. dniach  w  R a p p e rsw ylu  
p o w itać  m ógł!

W etzikon iZilrich) lipiec 1911 r.
Z. Miłkowski-

Kontroler Rady muzealnej.
■■ '-v , ■

Pożar Konstantynopola.
O lb rzym i pożar n aw ied ził K o n sta n tyn o p o l 

10 b. ni. Jak  dotąd, w szystk ie  p o szlaki w s k a ­
zują, że pożar sp o w o d o w a n y  został Drzez um y­
ślne podpalenie, k tó reg o  praw do p od ob n ym  ce­

lem  b y ły  m o ty w y  p o lityczn e. W ła śn ie  w  dniu
0 b. 111. obchodził K o n sta n tyn o p o l u roczyście 

ro czn icę  za p ro w ad ze n ia  ko n stytu cyi, a za m ia ­
rem zb rodn iczych  sp ra w có w  zam achu było 
udarem nienie tej uroczystości.

P o żar w szczął się o go d z. 2-ej po połud­
niu w Stam bule, ró w n o cześn ie  w  dzielnicach  
U sun czar i V esn ed ziler. S iln y  w iatr, w ie ją cy  
cd  stro n y  B osforu , rozszerza! p łom ienie z n ie­
zw y k łą  g w a łto w n o ścią . K ilk a  dzielnic K o n ­
sta n tyn o p o la  u legło  zupełnem u zniszczeniu.

P astw ą  płom ieni padły odrazu biura szta ­
bu g e n era ln ego , zn ajdujące się w  osobn ym  bu­
dynku n iedaleko od gm achu m inisterstw a w o j­
ny. D zięk i en ergiczn ej akcyi zdołano jednak 
u rato w ać archiwum  i w ażn e dokum enty. R ó w ­
nież pałac m inisterstw a w o jn y  i fin an sów  oca­
lał od płom ieni.

W  ciągu dnia pożar szerzy ł się coraz 
g w a łto w n ie j, o garn ia jąc k o lejn o  po szczegó ln e 
dzielnice m iasta. P rzed  nocą sp łonęły: A k-
S erai. L a te li i V la n g a . W y siłk i stra ży  o g n io ­
wej, m ające n a celu u m iejsco w ien i; pożaru o k a ­
za ły  się bezskuteczne. W  w ym ien io n ych  dziel­
n icach  sp łon ęło  przeszło  2,000 dom ów  i sk le­
pów . P o żar tego  dnia trw ał do godziny 5-ej 
po południu.

O b ecn ie  n iepodobn a podać dokładnej c y ­
try sp alon ych  dom ów , sk lep ó w , sk ład ó w  i ma 
g a zy n ó w . N iektórzy  koresp o n d en ci w ym ien ia ją  
cyfrę  10,000 i zd aje  się, że n ie będzie ona 
przesadzon a. R ó w n ie ż  padło ofiarą płom ieni 
w iele m eczetów , szkól, gm achów  publiczn ych.

K oresp o n d en t berliń skiego „L u k a la n ze ig e - 
ra* nadesłał w  p ierw szym  dniu sw em u dzien ­
n ikow i n astęp u ją cy  te legraficzn y  opis pożaru:

„K o n sta n ty n o p o l płonie na w szystkich  
czterech sw ych  krańcach. P ró b o w a łem  w czoraj 
w ieczorem  ob jech ać dokoła  teren  pożaru, oka 
zało  się 10 jed n ak  ricm o żliw em . W  każdej, co 
drugiej u licy, trzeba było za w ra ca ć. O d  F an a r 
aż do gm achu m inisterstw a w o jn y  i stam tąd 
aż do m orza M arm aru, jest m iasto całe jednem  
olbrzym iem  m orzem  płom ieni.

„P iszę  te słow a ob ecn ie w A k se ra i, gdzie 
płom ienie o g a rn ę ły  ju ż  dom  obok urzędu p o­
czto w eg o  w którym  się znajduję. P ożar zni­
szczy) dotąd dzielnice: K o sh a, M erszan, T a ch ta- 
kale i rozszerza  się dalej wzdłuż uiicy K araa- 
zan, obejm ując d o tych czas przestrzeń conaj- 
m nicj <lw7óch k ilom etrów . O  iie dotąd doraźnie 
stw ierd zić  było m ożna płon ie około  2,000 ba­
ra k ó w , m a ga zyn ó w , sk ład ów . S zko d y, jak  d o­
tąd, w yn o szą  conaim niej 10 mil. G inach inuni- 
cyp aln ości, dw ie szk o ły  tureck.e i w iele m niej­
szych  m eczetów  sp ło n ęły . D o k o ła  gm achu m i­
n isterstw a w o jn y , fin an sów , un iw ersytetu  i 
szkoły  m uzycznej, ustaw ion o siln y  kordon  stra­
ży. G m ach m inisterstw a w o jn y  o to czy ła  k aw a - 
lerya , k tó rą  tłum starał się rozpędzić. D o pa­
w ilon ó w  sztabu gen eraln ego  d o sta ły  się r ó w ­
nież płom ienie, zdołano tam jed n ak  pożar z lo ­
kalizow ać. W  głó w n em  ogn isku  pożaru, d o o k o ­
ła g łó w n y ch  m eczetów , aż do m eczetu B ojaze- 
ta, straż o g n io w a  czyn i ro zp a czliw e w ysiłk i b y  
o p an o w a ć pożar. S k o n sy g n o w a n o  ca ły  niem al 
garn izon  dla akcyi ratu n k ow ej. Ż o łn ierze  raczej 
ją  uti udniają, pow ociując popłoch i zam ieszanie. 
W id o k  sza le jących  płom ieni w  św ietle  ja sn e g o  
dnia  przechodzi w szystk o , co sobie w yo b ra zić  
m ożna. G d ym  się zw ró cił do p o licyan ta  z z a ­
pytan iem , gdzie je st g łó w n e ogn isko pożaru, 
od p ow ied ział mi:

—  N ie p yta j, gd zie  je st pożar, zap yta j 
raczej, gd zie  jest K on stan tyn o p o l.

W  ostatn iej ch w ili płom ienie d o tarły  do 
gm achu p o cztow ego. U dałem  się n a s ła ry  m ost
1 po drodze spotkałem  p o w racający  oddział 
Straży p o żarn ej. W y g lą d a ł jak  po b itw ie, k tóra  
sk oń czyła  się ciężką klęską. C o  trzeci czło w iek  
b ył o b an d a żo w an y. Jeden  z żołn ierzy  m ówił 
mi że niem a sił do d a lsze g o  g a szen ia  ognia. 
W  płom ieniach zg in ęło  w iele ludzi, k tórych  c y ­
fry n aw et w  przybliżen iu  dotąd ob liczyć nie 
m ożna.

W  n ocy, w śród  c iąg le  jeszcze szerzącego  
się pożaru, aż do św itu  błąkałem  się po m ie­
ście, ch cąc w  przybliżen iu  ch o ćb y  zdać sobie 
sp ra w ę z przebiegu  i rozm iarów  katastrofy . 
W id ziałem  scen y, k tó rych  żadne p ióro opisać 
n ie je s t w  m ożności. P a n ik a  w śró d  ludności 
przecnodzil i  w szelk ie  gra n ice . N ieubrane kob ie­
ty  z dziećm i na rękach  b ie g a ły  jak  obłąkane 
w śró d  p łon ących  dom ostw , w yd a ją c  p rze ra ź li­
w e okrzyk". D arem ne b y ły  w szelk ie  usiłow an ia  
policyi, b y  tłum uspokoić i naKłonić ludność 
do urządzenia p ro w izo ry czn eg o  ob ozow isk a, 
które p o częto  w zn o sić  za m eczetem  B ajazeta, 
w  m iejscu, ■ gd zie  przedtem  zn ajd o w a ł się najm­
ło d z ie j  o ży w io n y  punkt K o n sta n tyn o p o la . W ie ­

lu ludzi w  p an ice ob łęd n ego  przestracnu rzu ­
cało  sw ó j dob ytek  w ogień; całe rzesze b łąkały  
się  bezradn e w śród  zg liszczó w , nie dając p o ­
słuchu n aw o ły w a n io m  policyi.

N a p ie rw szą  w iadom ość, że p o żar o g a r ­
nął także p a w ilo n y  g e n era ln ego  sztabu, p o śp ie­
szy ł kom en d an t korpusu F eth r basza  n a m iej­
sce pożaru , b y  zarząd zić  a kcyę  celem  u ra to w a ­

nia w ażn ych  dokum en tów  p a ń stw o w ych . U d a­
ło się je  w  p rzew ażn ej części ocalić, dzięki e- 
n erg iczn ej a kcy i studentów  szk o ły  w ojskow ej, 
k tó rzy  zdołali je  przen ieść do dziedzińca gm a ­
chu m in isterstw a w ojn y. W k ró tce  później 
przybył do gm achu m inisterstw a tw ó rca  kon- 
stj tucy tureckiej, o b ecn y  m inister w o jn y  M ah- 
mud S zefk et basza i stanął n a  czele akcyi r a ­
tun kow ej. N ieszczęśliw ym  zb iegiem  o koliczn o­
ści odniósł on ciężką ran ę od sp adającej p ło­
n ącej belki W ia d o m o ść o tern ro zeszła  się 
szyb ko  po m ieście, w y w o łu ją c  powrszechne 
przyguębien ie. L ek a rz  p rzy b o czn y  sułtana i a- 
sy stu ją cy  mu ch iru rg  za ło ży li n atych m iast ban ­
daż p ro w izo ry czn y  i p cd a li rannem u środki 
w zm acn iające akcyę serca, p o n iew a ż Mainnud 
Szefket-baszs. uległ znacznem u upływ ow ą krw i 
i w strząśn ien iu  n erw o w em u . N a razie złożon o 
go  w  gm achu m inisterstw a w o jn y , p o n iew aż 
stan je g o  n i ; p o zw ala ł ńa przen iesien ie do d o­
mu. S am a  ran a  nie je s t n iebezpieczn a, ze 
w zględu  jed n a k  n a p o d e sd y  w iek Mahmuda 
Szefketa  zachodzi o b aw a po w ażn iejszych  kom ­
p lik a c ji. W s z y s c y  m inistrow ie do p ó źn ego  
ran ka  p o zostaw ał; n a terenie pożaru. R ząd  
projektuje ob ostrzen ie w p ro w a d zo n ego  ju ż  sta­
nu ob lężen ia

C o do pod p alaczy, k tórych  w ed łu g p rzy ­
puszczeń policyi, m usiało b yć co najm niej 30 
działa jących  w edług z g ó ry  u łożon ego planu, 
ujęto dotąd 12. W y p ie ra ją  się oni w szelkiej 
w in y. Mimo to z ło żo n y  m a być nad nim i sąd 
w o jen n y  i rg ze k u cy a  n atych m iast p rzep ro w a ­
dzona.

m ożna, dojdą jed n ak  one do wTy so k o ści co n a j­
m niej 24 m ilionów  koron . W ięk szo ść  dom ów  
p ry w a tn ych  n ie Dyla w cale ubezpieczona.
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O b ecn y  pożar je s t co  do rozm iarów , n a j­
w iększym  ze  w szystk ich , ja k ie  n a w ied ziły  K o n ­
stan tyn op ol w  ostatnich czasach. M iasto  ule­
ga ło  k lęsce o g n io w ej często  w skutek n iek o rzy st­
nych  w aru n kó w  lokaln ych . W  bieżącym  roku 
dnia 5 kw ietn ia  p o żar zn iszczył całą  niem al 
d z k ln icę  K a d ik o i. P a stw ą  płom ieni pad ło  w te ­
d y  300 dom ów , m iędzy nim i pałace baszów , 
szkoła orm iańska, kościół i k ilka  hoteli. I w te­
dy także p o żar sp o w o d o w a n y  został przez pod­
palaczy, z k tó rych  d w ó ch  ujęto n a m iejscu. 
D w a m iesiące przedtem , 6 lu tego , w yb u ch ł po- 
ż.ar w urzędzie te legraficzn ym , dostał się do 
biur in in islersw a sp ra w  w ew n ętrzn ych  i zn isz­
czył tam w iele w ażn ych  dokum entów . P rzy  
pożarze na przedm ieściu K u tgu n czu k  w  dn. 1 
m arca r b. sp łonęło 120 dom ów . O statn i p o ­
żar w dniu 14 czerw ca  r. b. zn iszczył w  dziel­
nicy S k u ta n  40 dom ów .

Z  d aw n iejszych  p o żaró w  przypom n ieć je ­
szcze n ależy  p o żar z r. 1870, który  zn iszczył 
po ło w ę m iasta i pożar w  sierpniu 1908 r., k tó ­
ry  rozm iaram i dochodzi' niem al g ra n ic  obecnej 
katastrofy . S p ło n ęło  w te d y  6000 domów7, a 
setki ludzi zg in ę ło  w płom ieniach.

F akt, żc p o żary  w  K on sta n tyn o p o lu  zd a ­
rzają  się tak często  i p rzy b ie ra ją  tak ogrom ne 
rozm iary, p rzyp isać n ależy  przede w szystk ie  ni 
prym ityw n ej budow ie dom ów , n astępn ie zaś 
zupełnie n ie w ystarczają ce j o rg a n iza c y i straży  
og n io w ej. A ż  do ostatnich  czasó w  K o n ­
stan tynopol w łaściw ie  stra ży  o g n io w e j, tak, jak  
je st on a zo rg a n izo w a n a  w in n ych  europejskich  
m iastach, w cale  n ie posiadał. D op iero  hr. S ze- 
ch en yi zajął się je j urządzeniem  n a w zór euro­
pejski. O b ecn ie  rna w p raw dzie  K o n sta n ty n o ­
pol straż ogn io w ą  z wojsi ;ow ym  regulam inem , 
zdolną do p ra w id ło w e g o  sp ełn ien ia  sw ych  fun­
k c ji, d ziała ln ość je j jed n ak  utrudnia w  w y so ­
kim  stopniu  d otk ’ iw y  brak w o d y  W ięk sza  
część dzielnic n ie posiada w cale  h ydrantów , 
ró w n ież  złe  są przyrząd y, tak, że zd arza ło  się 
często , iż ru ry  sikaw ek  pękały  przy u życ:u 
nadto zaś p rzyrzą d y  pożarnicze, c iąg n io n e przez 
konie, nie m ogły  się  w o g ó łe  w cale  dostać do 
w ązkich  i c iasn ych  uliczek. N ic  w ięc d z iw n e ­
go , że pożar, k tó ry  w każdem  europejskiem  
m ieście bez w ielk ich  trudów , odrazu  z lo k a lizo ­
w anym  b yć m oże, w  K on stan tyn op olu  ro zsze­
rza  się gw a łto w n ie  i ob ra ca  w perzyn ę całe 
dzieln ice dom ów , b udow an ych  p rzew ażn ie  z 
d rze w a  i p o k ry w a n y ch  słom ą.

O b ecn y p o żar zn iszczy ł p^ zew ażzie ma- 
hom etańskie dzielnice m iasta, to  jest w ła ściw y  
Stam buł, od d zielon y od eu ro p ejsk iego  kw arta łu  
P era cieśn in ą Z ło te g o  R o g u . U n ce StamDułu 
są po w iększej części c iasn e, w ą zkic , p o k rzy ­
w ione, w yp ełn ion e d rew n ian ym i kram am i 1 ba 
rakam i. P o za  tem  ro i się w  całym  Stam bule 
od m ałycn kaw iarń , w  których  kuchnie urzą­
d zon e są na w oln em  p o w ietrzu , resta u ra cy i i 
paszteciarn i, s ta n o w iący ch  ciąg łe , stałe n iebez­
p ieczeń stw o pożaru.

D zielnice A k  S erai, L a te li i V la n g a  u- 
c ierp ia ły  n ajw ięcej od o b ecn ego  pożaru  i są 
po w iększej części w  zupełności zn iszczone. 
P rzez ich środek b iegn ie akw ad u kt z czasó w  
cesarza V a le n sa , do dziś dnia  słu żący  za w o ­
d ociąg. T u ż  z A k  S erajem  gra n iczy  dzieln ica 
ja n cza ró w  El M eidan, a w  parku dzieln icy  
V la n g a  w7zn osi się w ieża  B elizaryu sza  i staro- 
ży tn y  g reck i kośció ł. S z k o d y  w yrząd zon e przez 
o b ecn y  p o żar a o k ła J n ie  je szc ze  ob P czyć nie

(Z  p ism  i od Korespondentów).

Wyuory na Podolu-

—  Lr.tyczów. W  d. 9 b. m. o d b yw a ły  
się w  L a ty c z o w ie  w y b o ry  rad n ych  p o la k ó w  do 
ziem stw a z pow iatu  la tyczo w sk ieg o , a dniem 
przedtem  p rzed w yb o rcze  zebran ie. N a to o stat­
nie p rzy b y ło  18, a na w y b o ry  25 w y b o rcó w  

liczb y  ogóln ej 58, co w skazu je  na n ad er m a­
łe za in tereso w an ie  się sp raw am i, tak  bardzo nas 
ogran icza ją cego  ziem stw a.

P o  w yczerp ująeem  p rzedyskutow an iu  na 
przedw ybo^czem  zebran iu  n aszego  stan ow iska  
w przyszłem  zm m stw ie, p rzystąp ion o  do w yja-' 
śn ienia  k an dydatur za  pom ocą kartek . Z  liczb y 
12  kan d yd a tó w  8 się zrzekło  i b alotow an o ty l­
ko 4, z których  w yb ra n o  n a  rad n ych  pp.: J.. 
T ro jn ick ieg o  (z drobn ej w łasności), Z  M ierzw iń ­
skiego i K . S a g a to w sk ie g o , a na k an d yd ata  p. 
M. S zeliga-M ierzejew skiego .

Na drugi dzień stał się jed n ak  fakt w  
dziejach n aszego  życia sp ołeczn ego  n iesłych an y, 
zerw a n o  bow iem  solidarn ość, którą  tak za w sze  
dotąd szczyciliśm y się. O to  rozp oczęła  się agi- 
tacya , k tóra  sk łoniła  g łó w n ie  w y b o rc ó w  z m niej­
szej w łasn ości, nie rozum iejących  ch yb a  n a le ­
życie zn aczen ia  so lid arn ości w  n aszych  w aru n ­
kach, do za b a lo to w a n ia  jed n e go  z  rad n ych , w y ­
branych  na p rzed w yb orczem  zebran iu  i n a  w y ­
braniu n a je g o  m iejsce k an d yd ata  p. M .erzr- 
jew sk ieg o , k tó ry  w  dodatku na pół go d zin y  
przed zebraniem  cofnął o fic ja ln ie  i na p;śmie 
sw ą kan dydaturę do ziem stw a. 'To sm utne z a j­
ście zm usiło paru w y b o rc ó w  do w y jścia  z sali 
w yb o rczej, g d y  p. M ierzejew ski odm ów ił cofnię- 
c.a sw ej kan d yd atu ry, a kilku po w strzym ało  sie 
od g lo so w a n ia , pom im o to jed n ak  w yb ra n o  p  
M’ei ze jew skieg o  na rad n ego .

F akt ten sm utny w y w a r1 na w ielu u cze­
stn ików  tych  w y b o ró w  n ad zw y cza j p rzykre  i 
p rzygn ęb iają ce  w rażen ie . W y b o rc a .

Mohyuho. W yb o ry radnych z kuryi rosyjskiej 
zakończyły się późną nocą. W  drugiem baiotowa- 
niu brało udział 59 w yborców . W ybrano na ra­
dnych obywateli; Markowa i S. Boguckiego, oby­
watele miasta Baru rejenta lankowskiego i Boeza- 
rowa oraz pisarza gminnego Jackowa.

Na w yborach przeszła praw ie całkow icie li­
sta uiożona na przedw yborczej naradzie większych 
obywateli, w  której między innymi brał udział po­
seł Czlchaczew.

Z  polskiej kurvi wybrano na radnych obyw a­
teli. IliJarego I lębickiego, Rosciszew skiego, Ostoi 
skiego, odeskiego adwokata Dłuskiego i lekarza po 
wiatowego M ichałowskiego.

Smolrt/cz. D11. T2 lipca na polskie zgrom a­
dzenie w yborcze ze 118 w yborców  stawiło się 35 
posiadaczy pełnego cenzusu. Na radnych wybrano 
obywate-li: Starzyńskiego, Cfraddowskiego, Sirojuow- 
skiego i Czerwińskiego.

czy w  Tuluzie, druga — prawo, obydwu-, z odzna­
czeniem. Z w raca tu uwagę dość rzadki jeszcze  w 
naszych czasach objaw, że pp. P. są przedstaw iciel­
kami w yższego wyKształcenia kobiet już w  drugiem 
pokoleniu, matkę, ich bowiem , pani Stanisław a P ło ­
tnicka, skończyła kursy Bestużew skie w  P etersbur­
gu, należąc dc jednego z pierw szych szeregów  ko­
met, dążących do równouprawnienia na drodze nauki.

W łoszek.

K a l e n d a r z y k  

D iii  15 C28) lipca Rozesłan. Ap. Henr. Ces 
Jutra 16 (20) lipca N. M. I' Szkaplerznej.

W afikSd ilafida a gad* 4 m 23 
X*6h*d IUAŁ* a jad z. 7 an 49. 
D łu fa tt dnia f o ć i .  15 m 14.

Wybory w gub. Witebskiej.
Od kuryi polskiej wybrano 

radnych byłego posta Dymszę i Szaclinę.

—  Żytomierz, <1. /.? l/pca. Dnia 8 go lipca na 
placu Putiatyńskim i Siennym odby1 się doroczny 
I irrnark, zwany Prokopowskim . Głównym  przed 
miotem handlu na tych jarm arkach byw a bydło, 
przeważnie robocze, oraz narzędzia rolnicze. Zboąfc 
dostarczono niew iele i ceny na nie b yły  umiarko­
wane (żyto 60 kop., pszenica 70 — 80 icop.), czeg< 
hie m cina powiedzieć o innych przedmiotach, na 
które Ceny stawiano w ysokie. Pomimo .0 targ 
szedł raźno —  przybyło mnóstwo ludu okolicznego

Niegdyś Żytom ierz słynąf, jako miasto tanie, 
garnęli się tu ludzie utrzymujący się z m ałych środ­
ków i dożyw ający wieku em eryci, nazywano też 
Żytom ierz miastem em erytów. Jeszcze przed 10 ciu 
jaty mieszkanie o sześciu pokojach kosztowało 
400— 500 rb., sążeń drzewa opałow ego 22 -24 rb „ 
nie m ówiąc o taniości produktów spożywczych 
itruęso w oiow e 8— 9 kop., baranic O kop./ jaja 15 
góp. dziesiątek, zająć 50 kop. i t. d ). W  ciągu lat 
pstatnich ceny podniosły się znacznie na wszystko 
> dziś drzew ł  kosztuje 18— 30 rb., przeciętna cena 
mieszkań przekracza ±00 rb. za pokój, ceny pro­
duktów podniesione niemal yrawójnasób, dają naro 
złudzenie w ielkiego miasta. Postęp to jednak nie­
co... jednostronny i do całokształtu złudzenia bra­
kuje nam... w ygód wielkomiejskich, przy których 
łatwiej byłoby się i 2 drożyzną pogodzić. Mieszkań 
z w ygodam i howocześnemi, t. j. łazienką etc., jest 
w  całem  mieście zaledw ie może kilkanaście, reszta 
o urządzeniach najbardziej prym itywnych (np. pidce 
kaflow e uważane są za przedmiot zbytku), jedyna 
w yższość naszych mieszkań nad wielkońriejskiemi — 
to ogród i jaka taka weranda, tem się szczycą pra­
w ie wszystkie domy pojedyncze poza śródmieściem.

Ż ycie społeczne i tow arzyskie w obecnej po­
rze ogórkowej powolpem bije tętnem. W ybory do 
zięm stw skończone, zarząd miejski wypoczywa,- 
w iele osób używ a w czasów  letnich poza Żytom ie­
rzem, w  mieście pusto i nudno. Garść tow arzy­
stwa, spędzającego lato w  mieście, ma za cała roz­
ryw kę elektroteatr i tak swaną „patelnię" w  cukier­
ni. gdzie na wspólne pogawędki o ustalonych go­
dzinach się zbiera W ycieczki za miasto końmi, do 
ładnego lasu r a t .  zw. Hujwic, o 8 wiorst oddalo­
nego, odbywają się rzadtiej, gdyż ta przyjem ność, 
jako dosćAkosztowna, mniej znajduje amatorów.

W czoraj p o w ó c iły  do Żytom ierza, po prze­
bytych studyach zagranicą, pp. C zesław a i Zofia 
Płotnickie. P ierw sza ukończyła w ydział przyrodni-
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28 lipna n» at.
y  Roku 1657, #P oseł polski T o b ia sz  M o r­

sztyn  za w ie ra  w  K op en h ad ze trak tat zaczepn o- 
odpurny z D an ią  p rzeciw k o  szw edom .

—  Wybory w pow- kijowskim. W c zo ra j
w domu lu d ow ym  na Ł u kia n ó w ee  m ial się o d ­
być zjazd  w y b o rc ó w  z k u ry i dolskiej p o w . k i­
jo w sk ie g o , p o siad ających  V in— !/5 cen zusu dla 
w y b o ró w  pełnom ocn ików . Z  pow odu n ie sta ­
w ien ia  się na zjazd  n ik o g o , w y b o ry  s ię  nie 
o d b yły .

—  Bank kulkowy. Z a rzą d  k olei P oł.- 
Z a cb . otrzym ał w iadom ość, że m inisterstw o 
skarbu za ję ło  sta n o w isko  p rzych yln e  w ob ec s ta ­
rali urzędników  kolei Pol -Z ach . o o tw arcie  
banku w zajem n ego  kredytu  d la  k o le jarzy . P r o ­
jekt u staw y banku został p rzesła n y  do ro zp a ­
trzenia kanne lary i k red yto w ej m in isterstw a 
skarbu. Bank; ma być o tw a rty  w  C har- 
kov»ie.

—  Ustawa o służbie kolejowej W ed łu g
in form acyi, posiadan ych  przez zarząd k o le i 
P ol.-Z ach ., m inisterstw o kom un ikaćyi o p ra c o ­
w ało  ju ż  projekt u staw y o służbie urzędn ików  
na kolejach  sk arb o w ych  i przesła ło  ta k o w y  do 
rozp atrzen ia  n aradzie m ięd zyw yd zia ło w ej, k tóra  
odbędzie się jesien ią; n astępn ie projekt u sta w y  
zostan ie z ło żo n y  in stytu cyo m  p ra w o d aw czy m .

—  Sprawy wodociągowe. W sk u te k  p o ­
dejrzeń, Iż do filtrów  w o d o c ią g o w y c h , a przez 
nie i do sieci przedostaje się  w o d a  d n iep ro w a  
przedstaw iciele m iasta  i a d m in istra c ji o g ląd a li 
w czoraj pieczęcie n a  filtrach. O k aza ło  się, iż 
pieczęcie w  t/ągu tych  paru la t z o s ta ły  z n a c z ­
nie uszkodzone, w ob ec 'czego zastąp ion o  je  10 
now em i.

—  Projekt muzeum. P ro f. L in n iczen k o  
złożył gen. g u b ern a fo ro w i projekt u rząd zen ia  
muzeum1 m iejskiego n a w zór m uzeów  w P a ry ­
żu, W ied n iu  i F ran kfurcie . W  m uzeum  takiem  
powinriy się p rzech o w y w a ć  plany i za b y tk i 111. 
K ijo w a  od n ajd aw n iejszy ch  czasó w . A u to r  
projektu p rop on u je um ieścić je  w  gm ach u  b i­
b lioteki publicznej, w s p e c ja ln ie  d ob u d ow an ym  
do n iego  oddziale. G en .-gu b ern a to r p rzęsła 1 
projekt d o  d e c y zy i ra d y  m iejskiej.

—  Niebezpieczne domy. M iody arch itekt
zarządu gu b ern ia ln egó  W . K o ro b ce w , architekt 
m iejski B radtińan i pom ocnik kom isarza  c y r k u ­
łu łyu ed zkiego dokon au cg lęd zin  ca łeg o  sze re ­
gu dom ów .

W  dom u A l 17 p rzy  ul. K u zn ieczn ej za ­
u w ażono k ilka  szczelin . W ła śc ic ie lo w i dom u 
polecono w  iągu m iesiąca zam u row ać nisze na 
dw óch p ierw szych  piętrach i w zm ocnić brand- 
mur.

W  pięciop iętrow ej oftcynfe W o lfm a n a  (Ku- 
zn ieczn a 3) skon statow an o cafy  szereg  '^ w yk ro ­
czeń przeciw ko przepisom  b udow lan ym . K om i- 
sy a  p o sta n o w iła  b ezzw łoczn ie  zn ieść 5 p iętro  
i ca ły  b-andm ur od stro n y  p o sesy i Ns 1.

W  oficyn ie w  o o sosyi Ns 44 p rzy  ul. Pe- 
trow skiej zau w ażo n o c a ły  sze reg  pęknięć 
i szc ze lin .' Z a rzą d  gu b ern ia ln y  polecił w ła śc i­
cielow i dom u w ysied lić  m ieszkańców  z o ficyn y  
i zni< ść ją  do funda m e n u .

W  p ięciop iętrow ym  dom u p rzy  ul. Ż y la ń - 
skiej Ns 48 i w  domu Ś lin k i p rzy  W .-W a s y l-  
kow skiej Ns 14  sk o n sta to w a n o  p ew n e n ied o ­
kładności, które polecon o usunąć w  „erm inie 
d w u ty go d n io w ym .

—  T O P IE L C Y . W  rzece Poczajnie w  czasie 
kąpieli utonął włościanin T . Łozm.

Powyżej Jacht Klubu utonął w  Dnieprze W . 
Damilenko. W  obu wypadkach zwłok topielców nic 
zdołano odszukać.

—  Z W Ł O K i  D Z IE C K A . Z e  studni kanaliza­
cyjnej koło rzeki Lybedzi wyciągnięto zwłoki no- 
v7onarodzonego dziecka, Trupa, odwieziono do kost­
nicy przy szpitalu Aleksandrowsicim.

—  P Ó Ź N Y  H ANDEL. Policya spisała proto­
kół za późny handel w  bufecić cafe chantant 
„Apollo"

—  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W V P A D EK . W  bomu 
N> 10 przy ulicy Buljoński j  służąca S. W eliczko 
przewróciła na siebie maszynkę spirytusową. W  jed­
nej chwili objęły ją płomienie. Ogień ugaszono 
prędko, mimo to dziewczyna odniosła poważne

Znaj
Nowela.

—  W szy stk o  jedno! niech sob ie posyła 

kom u chce, a le  nie n a  m oje ręce ... W id zi 

pan, jak  to dobrze, że jeszcze  D o rva l n ie udał 

się do n iego; przynajm niej rzecz pozostanie 

m iędzy nami

—  Istotn ie. P odziw iam  p rzen ikliw ie hra­
biego. A le  n ajw ażn iejszą  tu rzeczą  pom yśleć, 

jak  p o w eto w a ć tę sp eran dę, n a którą  ju ż  p o­

niekąd liczyliśm y... D o k o g o  tu się  udać?

K o n o p ack i utkw ił w  sta rego  o czy  g n ie w ­

ne, w  k tó rych  n ib y  przez łzy  m igały  drapieżne 

b łyski. P atrzy ł tak d ługo, aż się s ta ry  n ieco 

zan iep okoił, rzekł w reszcie  gw a łto w n ie:

—  N iem a czego płakać —  sp ra w a  z a ła ­
tw ion a.

—  Jakim  sposobem ?

—  A  w  ten sposób.

R o zp ią ł kam izelkę, sięgn ął do serd eczn e­

g o  za n a d rza  i dob ył z n iego  kopertę . Z  k o p e r­

ty  w y ry w a ł 7, kom iczną w ściek ło ścią  b ile ty  ty- 

slącfran k o w e: jed en , drugi, trzeci —  p rzy  c z w a r ­

tym  za w a h a ł się  na ch w ilę  —  była to reszta  

o w e g o  funduszu n a n iespodzianki, w którym  

ml iściły  się ró żn e lube m arzenia. P rzycisn ął 

ręką  n a sto le  czte ry  ty sią ce  fran kó w  i nie 

zm i m iając ton u, k rzy cza ł do M archołta:

. —  M acie tu, co potrzeba! P ła cę  za  G ra- 

n o w sk iego , skoro  mnie i nam  tu w szystkim  
w sty d  zrob ił. N iech się on  teraz w stydzi! N iech 

zn a  pana!

O słu p ia ły  M archołt zabełkotal:

—  A le ż  n ig d y  nie m iałem  zam iaru... nie 

m am p ra w a  panu za b iera ć  ty le ...

—  Ha! rzecz  publiczna, pan ie prezesie. 

Już ani m oja, ani w asza. N a szkolę!

— - N ie mam słó w  n a  podziękę...

K o n o p ack i, rozpłom ien ion y, nie od p o w ia­

dał, szedł za  sw o ją  m yślą:

—  A  jem u, tem u... panu, odeślę je g o  sto 

fran kó w . O  m ojej za ś  ofierze o g łoście  w ła ­

śn ie — niecb się nauczy! j a  mam dziesięć, d w a 

dzieścia  ra zy  m niej od n ie go ... C o  tam  zre ­

sztą! —  bierz pan.
I parskn ął n erw o w ym  śm iechem , rzucając 

się w  podróż po pokoju. Śm iał się  dziw nie, 

ja k b y  szlochał.
M arch o łt n ie śm iał się, ow szem  sp o w a ż­

niał, p ra w d ziw e łzy  za k ręc iły  mu się w oczach. 

W y ją ł 7. kieszen i k w itary u sz  i d rżącą  ręk ą  w y ­

p isy w a ł p o kw ito w an ie  na imię T e o d o ra  hrab ie­

g o  O d w a g i K o n o p a ck ie g o .
* *

*
W y szed ł pan T e o d o r  n a  u licę—  do B erty  

stracił ja k o ś  k u raż —  szedł m achin aln ie przez 

sw ój P a ry ż  ulubinny. P ośród  zn ajom ych  mu­

ró w  sp otyka! jak ich ś ludzi n o w ych . W eso łe , 

n erw o w e plem ię, które mu było d otych czas 

d ek o racyą  za b a w y , uderzyło  go  dzisiaj o b ja w a ­

mi sw e g o  w ew n ętrzn e g o  życia . O k rzy k iw an o  

g s z e ty  w ieczorn e, tysią ce  ludzi c h w y tały  je, 

nie p rzeryw a ją c  sw ej w ęd ró w k i, luh d y sk u to ­

w a ły , sto jąc, w  w a żn ych  sp ra w ach  dziennych. 

O g ro m n e ład o w n e w c ? y  rozw oziły  to w a ry  i 

p ro w ia n ty  n a pochłon ięcie, m a tcry a ły  na w ię k ­

s zy  jeszcze  rozro st olbrzym iem u g ro d o w i. R uch  
u liczn y nie był pustym  tańcem  m uszek o w ie­

czorn ej zorzy , łec t ro.iem pszczół- rob o czych , 
choć b rzęcząeycb  szczęśliw ie. N ikt n ie w ałęsał 

się  po ulicy, każdy gd zieś dążył celow o. O czy, 

n aw et dzieci, św iec iły  przem yślnie i zdobyw czu-

D olecia ła  do uszu K o n o p ack ie go  m ov7a 

polska:

—  W ię c  co będziem y robili, W ładziu?
—  A  nie wiem , m oja droga.

—  T y  n,'gdy nic nie w iesz...

U śm iechnął się pan T eo d o r. O11 także

nie w iedział, co robić n a razie; przedpołudnio­

w e p ro jekty  w y m a g a ły  pieniędzy; o g o ło co n y  

z nich obecnie, czuł zanil. po m ysło w o śri A le  

nic ża ło w a1 bynajm niej sw e g o  h ojn ego  p o r j-  

wu, g d y ż  mile, a n iezn an e fale p ły n ę ły  mu 

przez serce. D zisia j już kilku łudTi, ju tro  ty s ią ­

ce, g d y  się dow iedzą, będą z w dzięczn ością  

w ym aw ia ły  je g o  nazw isko; jeże li nie tw ó-czą  

pracą, choć datkiem  przyczyn i! szczęścia  lu­

dziom  swoim .

B o n ag le  poczuł serce do rod ak ó w , nie- 
ty lko  do b łąkających  się w  odm ęcie cudzego 

życia , lecz do tam tych, k tó rzy  siedzieli w  „ p o ­

dłym  klim acie* podolskim .

Już tam zboże p ew n o buja w y so k o , bu­

raki ju ż  p rzerw an e, b arw ią  się zd ro w o  i k rze ­

w ią  krzaczasto . O d stepu c iągn ie  w oń  taka 

d zika i św ieża, aż niem ożna je j sobie w y o b ra ­

zić tutaj pośród  zap ach ó w  zap erfu m ow an ego  

potu i zw ę g lo n y c a  w y z ie w ó w  A  stadninka 

—  oj! hasa po grod ziach  w  ten piękny dzień

w iosenny! N ajlep sze te z k la c zy  S a n g u szk o w - 

skich  po an gliku  R e d d y . W ła śc iw ie  trzeb a b y  

tan  byc, d o p iln o w a ć robó t, p o zaw iera ć  k o n ­

trakty, w yp ro d u k o w ać g ro sz  n ietru dn y do w y ­

d ob ycia  z tam tćj w d zięczn ej ziem i, a le tak lo t­

ny! T u ta j szczeg ó ln ie j, zm ien iony na franki, 

lo tn y  jest, ja k  kam fora. N o, w  tym  roku w y d a ­

ło się trochę, ale w iadom o p rzyn ajm n iej n a co. 

A  tam zn ow u n ie tak ź le  się ży je  . w  lecie, na 
ro zg o n n ych  przez szerok i kraj pod w odach, n a 

sw era w łasnem  pań stew ku, gd zie  czuje ducha 

i za cn y  koń, i zw in n y  kozak  d w orski, i kra>na 

oddych a bujną chucią m o ło jców , rozD erloną 

p ieśnią m olodyc.

Ą ż  się w zd ry g n ą ł K o n o p ack i, g d v  z z a ­

h am ow an ego sam ochodu w y s k o c z y ł do niego 

w ie lo b a rw n y  je g o m o ść— K atap u lto s.

—  T ien s! U d va ga ! gdzię s ię  pan podzie- 

w a? B erta  ty lk o  o panu m ów i. S p o ty k a m y  się 

u niei ju tro  n a  obiedzie, n iepraw daż?

K o n o p a ck i o so w ia łem i o czym a  sp ojrza ł 

na d ro b n eg o  człeka, z  k tórym  poęauł ja k ie ś  

zn ien aw id zon e n ag le  podobieństw a: ob aj p rz y ­
jech a li do P a ry ża , a b y  w y sta w ia ć  sw o je  o so b y  

i sw e n arod ow ości.

O drzek ł zim no:

—  D ro g i pan ie, proszę m nie w ytlóm a- 

czyć  przed pan ią  B ertą. O trzym ałem  n ie sp o ­

d ziew an e w iadom ości i m uszę w racać do siebie.

K O N I E C .
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oparzenia. W ezw ane 
trunek.

,Pogotowie" zrobiło jej opa

—  A W A N T U R N IK . W  piwiarni przy Bla 
fiowieszczenskiej Ns 106, student uniwersytetu M 
P opow  w szczął awanł urę przyezem  tłukąc okna 
pokaleczył sobie ręce. Podehm ie'onpgo studenta 
naprowadzono do cyrkułu dla spisania protokółu.

- K R A D ZIE ŻE . Zam ieszkała w  domu 4 
przy placu M ikołajewskim żona kapitana S. Sza 
w row a doniosła palicyi, iż dopuszczono się u niej 
kradzieży rozm auych rzeozy na sumę 204 rb.

Jak się okazało, sprawczynią kradzieży była 
służąca Tefiinrnko.

Przy ulicy Basejnej Ni y okradziono strych 
K afolinv Kwik. W  szpitalu Aleksandrowskim  okra 
dziono M. Simunienkę.

—  G R A B IE ŻE . Zam ieszkały przy szosie B rze­
skiej S. Masalin doniósł policyi, iż w  pobliżu przy 
Wani napadł na niego w łaściciel restauracyi przy 
ul. W . W asylkow skiej Ni 112, S. Kulic i zrabow ał 
mu 300 rb. gotówka i na 200 rb. weksli.

Na rynku Halickim trzech chuliganów ogra- 
b>to jadącego dorożką jakiegoś włościanina. Dwóch 
bandytów ujęto, trzeci umknął.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.

Dnia 14 (27) lipea 1911 r.

Tem p. pow. wedł. Cel. 
Barometr przy O w m. m. 
Stop. wilgotności w proc. 
K » r. i szyb. wiat. (w m. na s.) 
Chmur. w edł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w  mm.

fi- 7 
z rana 

16,6 
7-f6.7 

78 
P ł n Z ,  

o

fi- 1 fi- 9 
po poł. wiecz

19,2
747 7 

70 
iłn,-,

JO

15.9
749-t

8-1
Płn,

o

od g. 
do g.

9-fcj wiecz. 
9-ej w iecz.

20.4
43.4 
47,2 
21, i

Najw. temp. powietrza w ciągu doby .
N a j n iż s z a ......................................................
Przeciętna tem. p o w . w  ciągu doby 
W ielol. przeć temp. pow. w  ciągu doby

O g ó ln y  stan  p o go d y  w E uropie z ran a  na 
pod staw ie telegram u g łó w n e g o  O b serw atoryu m  
fizyczn ego:

Minimum barom etryczne na południowym 
wschodzie R o s ji— Carycyn 752 i na oceanie Atlan­
tyckim — Melinched 752 mm ; maksimum na północy 
k o sy  i — Mezeń- 772 mm Opady atmosferyczne w e 
wschodnim panie Rosyi i w centrum, sucho w  po­
zostałych miejscowo; ciach; temperatura powyżej 
norm y na wschodzie i na zachodzie, poniżej —  we 
wschodniej Rosyi; burze w  centrum i na w scho­
dzie. Przew idyw ana pogoda: chłodflawo na północy, 
lem peratura umiarkowana w pozostałych m iejsco­
w ościach, deszcze i miejscami burze na wschodzie, 
na południowym  wschodzie i miejscami w  centrum, 
sucho w  pozostałych miejscowo: ciach Rosyi

KRONIKA POLSKA.

—  (R o z strz y g n ię c ie  k o n k u rsu  imienia p.
H e n ry k a  G roh m an n a na n ajlep szą  akw afortę 
w  Z akop an em . S ą d  k o n k u rso w y , złożon y  z pp.: 
T .  A x e n to w ic za , H . G ro m an n a, dr. F . K o p ery , 
J. S ko tn ick iego  i P . S ta ch ie w icza , p rzyzn ał je ­
dnom yślnie: p ierw szą n ag ro d ę akw afo rcie , o zn a ­
czonej godłem  „ K r e s k a 1*, a p rzed staw ia jącej 
g ło w ę  sta reg o  gó rala; I l-g ą  n ag ro d ę oddan o 
ryc in ie , p rzed staw ia jącej „O g ro je c  p rzy  kościele  
św . B a rb a ry" z godlern „M a ry la " ; I ll-c ią  zaś 
p ra cy  za tytu ło w a n ej „M ój dom  ro d zin n y "  p. 
Z o fii S ta n k iew iczo w n e j. D zięk i o fiarn ości p. H . 
G roh m an n a, k tóry  w ob ec d od atn iego  w yniku 
ustan ow ił jeszcze  czw a rtą  n a g ro d ę , sąd k o n ­
k u rso w y  p rzyzn ał ją  dziem  pod godłem  „In ó- 
w łódź nad P ilic ą " . N adto w yró żn io n o  akw a- 
f irtę p. t. „ S z e w c "  p. K a ro la  M ondrala. P o 
otw arciu  kop ert o k azało  się, że autorem  a k w a ­
forty  pod godłem  „K re sk a "  je st p. W ła d y s ła w  
S k o czy la s , z godłem  „M a ry la "  p .  Jan R u b czak , 
w reszcie  dzieła  z napisem  „ la o w łó d ź  nad Pili- 
cą "  p. F e lik s  Jab łczyń sk:. P. 1 fen ryk  G ro h - 
m a in  o św iad czy ł w  końcu,, że w roau  przy 
szłym  p o n ow n ie urządzi konkurs n a a k w a fo rtę  
polska. Z a ra z  po otw arciu  w y s ta w y  zakup iło  
M uzeum N arod ow e w  K rak o w ie  1 a k w a fortę 
p. W . S k o czy la sa , 6 akw afort z w idokam i 
z K azim ierza  nad W is łą  p. S k o tn ick iego , o b e ­
słan ych  hoTs co n co u rs  i J. R u b czak a  „W id o k  
k ated ry  w  R o u e n ". N astępnie k ra k o w sk ie  T o ­
w a rzy stw o  p rzyja ció ł sztuk p iękn ych  zakup iło  
a kw a fo rty  pp.: J. R ub czak a  „ S o s n y "  i „ W e j­
ście d o  k ościo ła  św . B a rb a ry"; W ład . S k o ­
c zy la sa  „ S ta r y  g ó ra l" , J. S k o tn ick ieg o  „R z e p i­
c h a ", „Z a m ia ta cze" i „D ą b " , Z, S ta n k iew i- 
cżów n y „D w o re k " i „M ój rod zin n y dom ".

—  t r u j i  k o u g m s  m aryań tik l N a p a ­
m iątkę 50-ej ro czn icy  og lo szen ja  dogm atu N ie­
p o ka lan eg o  P o częcia  N ajśw . Maryń P a n n y  o d ­
b ył się w  r. 4 9 0 4  w e L w o w ie  nader liczn y 
i z w ielką  ok a zało ścią  p ie rw szy  polski k o n g res  
m aiydński.

W  r. b. p rzy g o to w u je  się, ró w n ie  w sp a ­
n ia ły , d ru gi ko n g res polski m aryań slń  w  P rze­
m yślu, pod kierunkiem  J. E. b iskup a ks. P e l­
czara, ze  w spółudziałem  w ielu  p a sterzy , w  dniach 
26, 27 i 28 sierpn ia  r. b.

O so b y , p ra g n ą c e  w ziąć udział w  tych  u- 
ro czysto ściacli, m ogą za sięg n ą ć  b liższych  infor- 
m acyi o kosztach  w yjazd u  w  W a rsza w ie , p rzy  
ul. N o w y  Ś w ia t  4 9 — 13.

—  Kolej w  lubelskiem. Nedeszia wiadomość 
ze Zw ierzyńca, iż rząd rosyjski zatw ierdził projekt 
kolei L ublin — S zczeb rzeszyn - Z w ierzyn iec— Tom a­
szów.

—  S. p. Michał W ięckow ski. W  Poznaniu za­
kończył życie, jak donieśliśm y już w  depeszach, 
Michał W ięckow ski, dyrektor Banku Zw iązku spó­
łek zarobkow ych, człow iek w ielce  zasłużony na ni­
w ie spraw  społecznych i ekonom icznych. W . Ks. 
Poznańskiego. U rodzony w  W ilnie, przeniósł się 
młodym wieku z rodzicam i do Poznania i tam, 
skończyw szy gimnazyum, poświęcił się zawodowi 
kupieckiem u. W  1890 r. pow ołany do rady nad­
zorczej Banku przem ysłow ego, już w  roku następ 
nym staje na czele tej instytucyi, a w  1907 r. na 
czele Banku Z w iązzu  spółek zarobkowych, rozwija­
jąc na tych stanowiskach, jak również w  patronacie 
Zw iązku spółek, działalność energiczną i uadzwy 
czaj płodną. Praca jednak zawodowa nie odsunęła 
W ięckow skiego od szerszej aieny życia narodow e­
go. W  1885 r. W ^ cko w ski b ył duszą komitetu po 
m ocy dla 40,000 rodaków  naszych, w ydalonych 
przez rząd pruski z Poznańskiego, a w  r. 1804 łun 
duszu Kościuszkow skiego. Następnie zasiadł w ra 
dzie nadzorczej teatru polskiego, dalej widzim y go 
w  T ow . orzem ysłow em . w  Tow . m łodzieży kupiec 
kiej, w  K orporacyi Kupieckiej, w  prowincyonalnym  
kom itecie w yborc-ym , w reszcie w  kom itecie cen 
tralnym , na w szystkich zaś łych stanowiskach pra 
cowai zacnie i usilnie, dopók; nie zm ogła go che 
roba.

—  Ha s-azd w  Rapperawylu. Na wniosek rad 
cy Konopińskiego, rada m. K rakow a uchw ahia w y ­
słać na zjazd rady zarządzającej Muzeum w  Rap- 
perswilu dyrektora Muzeum narodowego w Krako 
w ie, Koperę.

K R O M K A  E K O * O M iC £ N A .

s/lą mocno i zwyżkowe, 7 owsem  zniżkowe. Na 
rynkach argentyńskich z pszenicą mocne i zw yżko 
w e Na zachodnio-europejskich w ogóle mocne, na 
większości rynków  tendeneya panuje zw yzkow a. Na 
rynkach angielskich z pszenicą rosyicką moct.e, z 
ozimą zw yżkow e, z owsem  mocniej Jęczmień i k u ­
kurydza z Południowej Rosyi korzystają ze znacz­
nego popytu, ceny zw yżkow e. W  Niemczech z psze­
nicą i żytem usposobienie mocne, w  końcu tygo­
dnia ceny zaczęły zdradzać tender.cyę zw yżkow ą 
głów nie pod w pływ em  wiadom ości o nieurodzr 
jach w  kosyi. Żanotowano nawet Kilka tranzakcyi 
dokonanych przez eksporterów  do Kosyi. Z owsem 
również nieco mocniej, z jęczmieniem usposobienie 
spokojne, >ecz stałe. W  takim samym stanie z gro­
chem  i oleisterni. Na rynkach francuskich z psze­
nicą nieco mocniej, pomimo w idoków  na uiodzaj 
w ew nątrz kraju, z innym zbożem stałe. Na w łos­
kich z pszenicą ożywione, ceny zw yżkow e, z kuku­
rydzą, owsem i jęczmieniem spokojne, lecz stałe.

Na rynkach rosyjskich w  dalszym  ciągu u 
sposobienie mocne, lecz nieożywione, w  cenach nie 
daje się stwierdzić nagłych zmian w  kierunku 
zwyżki, lecz sioją one mocno na jednym  poziomie, 
a w  m iejscowościach, dotkniętych nicurudzaiem. 
powoli, lecz .siale wzrasiają. W e wschodnich dziel­
nicach, po deszczach, nastąpiła znowu posuchi i 
teraz już nieurodzaj ogólny jest praw ie zupełnie 
stwierdzony. W  dzielnic zachodnio-sybervjskieh 
również nadchodzą alarmujące wiadomości. R easu­
mując to wszystko, należy przypuścić, iż ceny na 
rynkach wewnętrznych ;talc będą się podnosiły.

Na rynkach Poł.-Zachodnich ogólne usposobie­
nie mocne. Tranzakcyi ze zbożem gotowem  niew ie1 e, 
kupują je  wyłąc/iiir dla potrzeb spożyw czych. Nie­
co w ięcci ożywienia ze zbożem przyszłem , choć 
ruch dotąd jest dość umiarkowany, w  każdym ra­
zić ieduak można przypuszczać, iż u nas będą za­
kupywane znaczne partye dla m łynów wołżańskieh. 
Na młynach kijowskich już teraz za przyszłą psze­
nicę ozimą dają 1 rb. 3 k .-- i rb, 4 k., nr linii Fas- 
low skiej 96— 97 k., Humańskiej 95 —  96 k., Know- 
skicj 06 — 98 k., na głównej 93 —  95 k.

Z przyszłem  żytem spokojne, lecz mocne, 
ceny na staeyach 63 —  65 k. Przyszły  jęczmień 
brow arow y d< 80 k na pasttw ny popytu niema. 
Frodukte oleiste: len do 2 rb., rzepak 1 rb. 30 — 
r rb. 35’k. Strączkowe: rychlik zielony z łuczkiem  do 
1 rb. 35 k., bez— do 1.50 k. „W iktorya z żuczkiem 
do 95 k„ b ez— do 1 rb. 10 k., koniczyna czerwona 
mocno: 9,50 k 'o  rb. za pud.

W  portach w yw ozow ych usposobię bezczynne 
i wahające się. Popyt zagraniczny stały, lecz sprze­
daw cy wstrzym ują się z tranzakcyam ', skutkiem 
czego ruch mały. W  Odesie bezczynnie, z pszenicą 
spokojnie, pobyt niewie.ki, z żytem spokojnie, z 
jęczmieniem mocno. W  M ikołajowie usposobienie 
zmienne.

Tegoroczne urodzaje na świecie-
M iędzynarodowy Instytut rolniczy w Rzym ie 

podaje następujące sprawozdanie o tegorocznych 
urodzajach.

Zbiór pszenicy wyniesie: w Hiszpanii 42,63c,ooo 
centnarów metrycznych, w  A nglii 16,697,000, na W ę ­
grzech, w  Kroacyi i Sław onii 47,324,010, w e  W ło ­
szech 54,500,000, w  Rumunii 33,124.000, w  Indyaeh 
ioo,596,oca centnarów m etrycznych. Prawdopodobny 
zbiór pszenicy ozimej w  północnej A m eryce w yno­
sić będzie 124,635,000 cent. metr. Tegoroczna oro- 
dukeya pszenicy na północnej półkuli ziemi wynosi 
105 4 proc. zeszłorocznej prodltkcyi, a w yraża się 
cyfrą 410 m ilionów centnarów m etrycznych. Obszar 
pola zajętego pod pszenicę jarą w  północnej A m e­
ryce wynosi w  tym roku 8,399,000 hektarów, 2 cze­
go w  samej Kar.adzie pod upraw ę pszenicy przypa­
da 4,250,000 hekt.

W  Rosyi stan zboża w  ogólności jest zado­
walający, w yjąw szy wschodnią Rósyę; podobnież w  
Kanadzie, Egipcie, Irlandyi i Meksyku jest dobry; 
v Niemczech, Austryi i S zw ecyi stan zbiorów  w a­

ha się pom iędzy śrt dnim a dobrym.
Stan zbiorów  pszenicy jarej wynosi w  Am e 

ryce północnej 84.1 proc.
Tegoroczna produkeya żyta wynosi 103.1 proc. 

produlm ’ zeszłorocznej, a procent ten w yraża się 
fcyfra 3 3  jpilionów cenr. metr. Stan żyra wynosi 
115 proc. w  Rumunii, a 93.0 w  północnej A m eryce 
i waha się pomiędzy średnim ą dobrym w Niem­
czech, Austryi i Szw ecyi.

Tegoroczna p>odukcya jęczm ienia wynosi 
rc“7 7 proc. w obec zeszłorocznej pradukcyi; a w y­
raża się cyfrą  58 m ilionów centnarów m etrycznych. 
W ielkość obszaru zajętego pod jęczm ień w półi.oc 
nej A m eryce wynosi 21848,000 hektarów, a stan 
zbiorów  w ynosi tam 82 proc. zeszłorocznej produk- 
cyi i jest dobry w  Kanadzie, a waha s>ę między 
dobrym a „rćdnim w  Niemczech, Austryi i W ę ­
grzech.

Produkeya ow sa Wyndsi ior.9 proc. zeszło­
rocznej produkcyi -  a w yraża  się cyfrą  45 m ilionów 
centnarów m etrycznych. Obszar zajęty pod upra­
w ę ow sa w  Kanadzie wynosi 4,160,000 hekt., a w 
całej północnej A m eryce 14,065,000 hektarów. Scan 
ow sa w  północnej A m eryce wynosi 797 proc. i jest 
dobry w  Kanadzie, a średaio-dobry w  Niemczech, 
Austryi, W ęgrzech, K roacyi i Sławonii.

Zbiór kukurydzy w  Hiszpanii wynosić będzie 
przypuszczalnie 6,901,000 centnarów metrycznych. 
Obszar ziemi użyty ppd uprawę jej na W ęg izech  
w raz z K roacyą i Slawpnic obejmuje 2,918,000 hekt., 
w  Kanadzie 312,000, w  północnej A neryce 46,919,000 
hekt. Stan zbiorów  w  Rumunii wynosi 125 proc., 
w północnej A m eryce 94.6 proc., a jest bardzo do- 
Drj we W łoszech.

Zbiór ryżu w  Hiszpanii obliczają na 2,074,000 
centnarów m etrycznych. Stan ryżu jest doDry w e 
W łoszech, a średni W Egipcie i póin. Am eryce.

Stan baw ełny jest średnio-dobry w  północnej 
A m eryce i Japonii, m ierny w  Egipcie.

2 rynków zbożowych.
Usposobienie rynku m iędzynarodowego 

ciągu ostatniego tygodnia było mocne z tendencyą 
zw yżko w ą, w yw ołane wiadom ościam i o niepom yśl­
nym stanie urodzajów  w niektórych krajach, szczc 
gólnie w południowo-wschodnich dzielnicach. Tym  
czasem  jednak, zanim wiadom ości te zostaną osta 
tecznie stwierdzone i kupcy, i sprzedaw cy, i speku 
lańci powstrzym ują się o tranzakcyi.

W  szczególności stan rynków  przedstawia się 
ja k  następuje: w  Poli dniowej A m eryce z pszenicą J , n J puv .
go to w ą spokojnie, ceny bez zmian, natomiast, z p rzy-1 M ańków ce, po siad ających  od

Ostatnie wiadomość:.
Spisek w kolonii niemieckiej w Afryce.

T e ra z  dopiero w y sz ło  na ja w , że przed kilku 
tygo d n iam i w  kolon ii niem ieckiej w p o łudn io­
w ej A ir y c e  w y k ry to  w ielki sp isek. T u b y lc y  
hotentoci w y k ia d łs z y  w iele k ara b in ó w  um ówili 
się, żeb y w y strzelać  w szystkich, b iałych . Spisek 
na czas w y k ryto ; pięciu h oten totów  p o w ieszon o, 
a czterech skazan o  n a  ciężkie w ięzien ie. R ząd 
niem iecki zdołał dotąd tę sp ra w ę utrzym ać w 
tajem nicy.

Postulaty ruskie. „N . W . T a g b la tt"  d o ­
nosi: W o b e c  p o głosek  o rokow an iach  n a rzecz 
polsko-ruskiej u g o d y  don oszą  z ruskiej stron y.

„N iem ożna w p raw dzie  m ów ić w prost 
o ugodzie, ale ty lko  o próbie m o d u s v iven d i. 
U rzęd o w n ie  z rusinaini dotąd nikt nie m ów ił. 
Idzie o dw ie k w estye , k tó re  potrzebn e są dla 
in o d n s v w etia i. S ą  to  m ianow icie: k w esty a
u n iw e rsy te ck a  i sejm ow a reform a w yb o rcza. 
P ie rw sza  k w esty a  m oże naturalnie być osta­
tecznie ty lko  w  rad zie  p ań stw a za łatw ion ą, pod­
czas, k iedy p o la cy  ro k o w an ia  p row ad zić  chcą 
n a gru n cie  sejm u ga licy jsk ieg o . R eform a s e j­
m ow a o czy w iście  n ależy  do kom peten cyi sejm u, 
ale rusini życzą  sobie, aby już w  W ied n iu  tę 
kw estyę  p rzyg o to w a n o  nie przez bezpośrednie 
w m ieszanie się rządu, a le  przez pew ne usługi 
rząd u ".

+™ ™aziK»fwm mwwn)

T  a in g n u n y .

z pow od u  n iestaw ien ia  się wy-

(Od korespo7idej,tdu> umartych i Ag. totersb) 

Wybory do ziemstwa.
JampOl (W ł.). Z  ro sy jsk ie j kuryi w yb ra  

ni zo sta li n astęp u ją cy  rad n ;: B ała szo w , Dum ań 
ski, P a w ło w sk i, S k o ro b o g a cz , B ogu cki, K u źn ic- 
cow , C a iiu k , T ru fa n o w , B o g d a n o w icz , B urbesa, 
K o sa k o w sk i, Jan icki, R u szczyń ski, S o lo w e j 
Jan g, C etn arsk i, O b ertyń sk i, E łw a n g ier, S o io- 
w iew .

Humań (W ł.). N azn aczon y n a w czoraj 
zjazd  w y b o rc ó w  polskich  pow . hum ańskiego w

T/4 cenzusu nie

odbył się 
boreów

F astÓ W  tJp|.). N a zjazd w czo ra jszy  w y ­
b orców  pow . w a sylk o w sk ieg o  z kuryi polskiej, 
p o siad a jących  od cenzusu, n ie staw ił
się niKt. W y b o ry  n ie oa b yly  się.

Czerkasy (W ł.). W y b o r y  pełnom ocn ików  
n a zjeżdzie w czo ra jszym  w y b o rc ó w  polskich 
p o w . czerkaskiego , p o siad ających  od x!v ,— 1/;, 
cenzusu, n ie  p rzyszły  d o  skutku.

Czehryn (W ł.). Z ja zd  w yb o rcó w  z kuryi 
polskiej pow . C zeh ryń sk ieg o , p o siad ających  od 
1/10— ’ /5 cenzusu, n ie odbył się.

W a s y lk ó w  (W ł.). N a rosyjskiein  zeb ra ­
niu przed w yb orczem  pow . w a sy lk o w sk ie g o  u- 
sta lon o  kan d yd atu ry  radn ych ziem skich. 13 
m iejsc oddano pełnom ocnikom , 7 ziem ianom . 
W yb ra n o  na k an d yd a tó w  pp.: S z ip o w sk ieg o , 
Iw aszczen kę, prof. L ep liń skiego , M aszkowa., Z a ­
lew sk ieg o , K arp en kę, T rip o lsk ieg o , P o łę g ę , F a  
szin skiego, A n to n o w icza , P iach o w a. A n to n o w a , 
Sokalsk iego , U łan ow a, D ach o w a , S zle jfera, D a- 
n ilow a, Ł u g o w o ja , B ra n d ta , P lute. Jako punkt 
p ro g ra m o w y w y sta w io n o  przen iesien ie admini- 
straeyi p o w iato w ej go B ia łe j-C erk w i oraz odno- 
v ienie składu o so b istego  ziem stw a

Zagadkowo morderstwo-
Warszawa (W ł.). W  W iś le  n ap rzeciw ko 

u licy K a ro w e j w y ło w io n o  zw ło k i kob iety , z a ­
szyte  w  rogd że. Z w ło k i p rzyp u szcza ln ie  zn a j­
d o w a ły  się w  w od zie p rzez trzy  nńesiące.

Głosy prasy.
Petersburg (W ł.). „Z iem szczyn a " żąd a w 

interesach  R o sy i, in terw en cy i do sp raw  per­
skich i poparcia od d an ego  je j eks-szach a. G a ­
zeta tw ierdzi, że  pontoc m łodoturków  w  p o ża ­
rze K o n sta n tyn o p o la  b yła  posunięciem  Dolitycz- 
nem. D ążyli oni bow iem  d o p o zyskan ia  sobie 
ludności, pragn ącej mieć rząd turecki zam iast 
m lodotureekiego.

„N o w . W r .“ tw ierdzi, że pożai jest po 
czątkiem  rew ó lu ey i i p o w ątp iew a, czy rząd r o ­
sy jsk i zrozum ie istotne zn aczen ie tego  ciosu.

M ienszykowr o g łasza  listy  ze W sch o d u  w 
których  tw ierdzi, że K o n sta n tyn o p o l p rzy g o to ­
w uje się d o  w o jn y  z R o sy ą . T u re c k a  arm ia 
św ięci pow odzen ia. F lota  się zw iększa . K o n iecz­
na jest jak  n ajszyb sza  budow a okrętów . Z  Chin 
piszą analogiczn ie, u roczyste  p rzy jęcie  za g ra n i­
cą N o g ie g o  je s t zn am ien ne dla R o sy i. L ep ie j 
dać sp okój M an dżu ryi, A lb an ii, Mai oko, p o ­
zo staw ia ją c  C h in o m — M andżuryę, T u r c y i— A l­
banię.

Z żeńskiego instytutu lekarskiego.
Pet&rsburg (AP). N a  m ocy ro zp o rzą d ze­

n ia  m inistra o św ia ty  zo sta ły  w yd alo n e w sz y st­
kie słuchaczki żeń skiego instytutu  lek arsk iego , 
k tóre n ie u częszczały  n a w yk ła d y  n ietyłko  w 
ciągu  sem estru w iosen n ego , lecz i po 18 k w ie ­
tnia do koń ca sem estru, przedłużon ego przez 
radę profeso; ską instytutu  do p o ło w y  lipca. 
R o zp o rząd zen ie  to n ie d o ty czy  je d y n ie  27 słu­
chaczek, które za ch o w a ły  się do rozporządzeń 
rad y.

Petersburg (W ł.). O gółem  w yd alo n o  z 
żeń skiego instytutu  lek arsk ieg o  1 ,1 7 3  słu ch a­
czek. P ro fe so ro w ie  są w  ro zp a czy. D yrekto r 
instytutu w yrazi, się, iż  rozporząd zen ie Kassw 
nie było n iespodzianką. R a d a  p rofesorska z a ­
m ierza w  jesietii n alegać n a  p rzy jęcie  z p o w ro ­
tem  w y d alo n ych  słuchaczek, g d jż  m asow e w y ­
dalenie ta k o w y ch  ró w n a  się zupełnem u zn ie­
sieniu instytutu, pozbaw ion em u w  ten sposób 
środ ków  in ateryaln ych .

Zydki na jarmarkach syberyjskich.
Petersburg tW ł.). R a d a  m in istrów  od rzu ­

ciła  sta ran ia  tium eńskiego kom itetu g le b o w e g o
0 przyzn an ie żydom  p ra w a  przyjazdu  n a  jarm ark i 
syb ery jsk ie .

Petersburg (wł?). „R ie c z"  konstatuje, że 
zakaz uczęszczania żydum  n a jarm arki s y b e r y j­
skie stw ierdza, iż n a cy o n a liza ry a , p o k ry w a ją ca  
w szystko , n ie liczy  się z interesam i handlu i 
przem ysłu.

„R ie c z "  d on osi, że w m aju S to łyp in  w 
liście do K o k o w e e w ą  i T iniaszew ra ośw ia d czył, 
że hadel zb o żo w y  za ga rn ięty  je s t  p rzez żyd ów , 
z którym i w a lczyć  m ożn a za  pom ocą r tp r e s y i
1 banki p o w in n y  zred u kow ać k ryd y ty  udzielane 
żydom . T im aszew  od p ow ied ział, że ban ki k ie­
ru ją  się praw em , a n ie n acyonalizm em , K o- 
k o w cew  dał takąż sam ą od p ow iedź. W ięk szo ść  
m in‘stró w  odniosła się do w n iosku prem iera n e ­
g a ty w n ie , uw ażając, że upadek Ihandiu zb o żo ­
w eg o  nie je st sp o w o d o w a n y  przez ży d ó w . P o ­
trzebne są e lew a to ry  i unorm ow anie handlu.

Zap-zćczenle.
Petersburg (AP). D o w ó d ca  138  pułku 

b o łch o w skie g c  zw ró cił się dc petersburskiej a- 
g e n cy i te łegi aiiczn ej z prośb ą o zap rzeczen ie  
w iad o m ości z d. 8-go lipca  o ucieczce szere­
g o w ca  pułku p o w y ższe g o  S zcze n a w sk ie g o  i o 
zra b o w a n ie  p rzez n i“ g o  io .o o o  rb . p ien ięd zy 
skarb ow ych . W  pułku bolchow skiin  niem a w cale  
sze reg o w ca  S zćze n a w sk ieg o  i p ien ięd zy sk arb o ­
w y ch  nikt n ie raD ow ał.

Projekt reorgamzacyi policyi.
Petersburg (AP). W  rad zie  m inistrów  z o ­

stał rP7patr?o n y o p ra co w a n y  przez kom isyę 
m ięd zyw yd zia ło w ą pod przew odn ictw em  sen atora  
M akarow a projekt reo rga n iza cyi policyi. K o ­
m is ja  uznała projekt p o licy i m unicypalnej za 
n iep ożąd an y. K o m isy a  uzn ała za  niezbędne: 
poddać w szy stk ie  ro d zaje  p o licy i, za  w yjątkiem  
po licy i m iast sto leęzn yzh , pod zarząd m inistra 
sp ra w  w ew n ętrzn ych  oraz gubernatorów ;; p o­
l i c j ę  rzeczną, jąpm arczną, p o rto w ą i fabryczn ą 
uzn ała z ą  m ożliw e za ch o w ać w  daw n ym  stanic, 
ak ró w n ież  p o zo sta w ić— po w prow ad zen iu  g łó ­

w n ego  zarząd y  urządzeń ro ln ych — rząd ow ą straż 
leśną, p o lo w yćh  oraz m yśliw skich  stróżów : w o j­
skow ą o ig a n iza c y ę  sp ecya ln ego  korpusu ża n ­
darm ów  uzn ała za  pożądane zach o w ać, lecz 
zn ieść ob ecn ą  je g o  odrębność w  charakterze 
sp ecyaln ej g a łęzi ustroju p o licyjn ego; p o lic ję  
wiejską z w y b o ró w  ze w zg lę d ó w  fin an sow ych  
zachow ać; w ójta , starostę i d ziesiętn ika for­
m alnie za liczyć do sp ecyaln ej p o lięyi w iejskiej; 
okreśL ć praW nte m inim alne żądan ia  cenzusu 
słu żb ow ego  i n au k o w eg o  d la  za jm o w an ia  u rzę­
d ó w  po licyjn ych ; w  celu w zm ocnienia k a d ró w  
p o licy jn ych , g łó w n ie  po w siach , u stan ow ić n o ­
w y  urząd pom ocnika kom isarza na każd e trzy 
pow iafy,

K o m isy a  k atego ryczn ie  w yp o w ie d zia ła  się 
za  k o n ieczn ością  p o d w yższen ia  p en sy i łu p kcyo  
n aryu szem  p o licy jn ych  W e d łu g  projektu  w y  
datki ń a p o licyę  w zro sły b y  z  35  d o 58 m ilio 
n ow , z  k tórych  14  m ilionów  w in n y  p rzyp ad ać 
□a m iaata. K o m is ja  w y lic za  oD ow iązki, oe 
k tó iy ch  w in n i b yć  zw o ln ien i fu n keyo n aryu sze 
policyjn i i w skazu je  n a  n iezbędn ość w ydan iu  
n ow ej ustaw y policyjn ej, za w ie ra jącej w s*yst

kie g łó w n iejsze  o b ow iązki p o l.cy .. K o m isya  
zn alazła , iż reform y tc pow in n y o g ra n iczy ć  się 
na razie  n a 50 gu bern iach , zarząd zan ych  na 
zasad zie  o góln ej w ra z  z gu b. staw ropolską.

R o zp a trzy w szy  projekt kom isyi, rad a  mi­
n istrów  p rzekazała  m inistrow i sp ra w  w ew n ętrz­
nych w n iesien ie  do D um y P ań stw o w ej o d n oś­
n ego  projektu  p raw a.

Próba samochodów.
Moskwa (AP). K o m isya  zbadała  stan 

w ojen n ycn  sam ochodów  ład u n k ow ych , które 
p o w ró ciły  z p rób y  po drodze bitej. Sam ocho- 
d j' ład u n kow e p rzeszły  50 w io rst szosą, 65 wńorst 
d ro gą  bitą i przeszło 30 w iorst dro gą  zw ykłą . 
P ió b a  od b yła  się bez sp ecya ln ych  trudności. 
K a ta sro fy  m iały m iejsce ty lko  z. 3 sam ocho­
dami.

Cholera.
Petersburg (AP). S k o n stato w an o  podej­

rzan y  w yp ad ek  choleryczny'. A n a liza  n ie w y ­
k ry ła  w ib ryo n ó w  ch oleryczn ych . D okon an a 
będzie sekeya.

lom sk (AP). W  B arn au le  zaregestro- 
w a n o  w yp a d ek  zasłab n ięcia  nu cholerę.

Chersoń (AP). P od an a p rzez prasę w ia ­
dom ość o zaiege strro w an ym  v/ypadku za sła ­
bnięcia n a  ch olerę  w  B erezó w ce  nie jest z g o d ­
ne z  rzeczyw istością . A n a liza  b akteryologicz- 
n a w yka za ła , iż m e b ył to w yp a d ek  cb o le iy .

Gdarsk (W ł.). W  o k olicy  m iasta w y b u ­
chła cholera. Z a n o to w a n o  5 zaslaon iąć.

Zaręczyny.
Petersburg (AP). Z a  zezw oleniem  Naj- 

iaśn iejszegc  P an a i za  zg o d ą  kró la  s e r b s k ie g o ,  

\V ieikiego K sięcia  K o n sta n teg o  K o n stan ton o w i- 
cża i W ielk ie j K się żn y  Elżbiety7 M aw rikiejew n y, 
Jego W y so k o ść  K sią żę  Jean  K o n sta n tyn o w icz  
za ręczo n y  został z kró lew n ą seroską H eleną.

Represye prasowe.
Moskwa (AP). K om itet do sp raw  p ra so ­

w ych p o stan ow ił p o ciągn ąć do o d p o w ied zia ln o ­
ści redaktora  „K o p ie jk i*  n a  mocy art. 129 
kodeksu k arn ego .

Pogłoski.
Petersburg (WTł,). K rą żą  pogłoski, iż bę­

dą w y d a lo n e  w szystk ie  strajku jące słuchaczki 
k u rsó w  B estu żew a.

Z lotnictwa.
Sewastopol (AP). In stru k to rzy  w ojen n ej 

zk o ły  lotniczej: B uksh evden, W erczen ko  i G el- 
hardt d okon ali pom yśln ie w zlotu  do E u patoryi 

z pow rotem .

Krestcy (AP). P ro fe so r S iro tin in , k tó -y  
oglądał U toczkina, sk o n sta to w a ł, iż uszkodzeń 
o rg a n ó w  w ew n ętrzn ych  niem a, S ta n  zwichnię*. 
tej n ogi polepszył, się. C horem u poradzono 
w strzy m ać oię s zaban dażow an iem  złam an ego 
o b o jczyk a  jeszcze  jed en  dzień, d o p ó ai nie 
zm niejszą się bóle od potłuczeń. S tan  o g ó ln y  
n ader za d aw a la jący .

Krestcy (AP). D el Cam po S cjp io  zrzekł 
się d aiszego  udziału w  kon kursie lo tn iczym .

Sewastopol (AP). P o ru czn icy  P o p ła w ko  
H eigard t n a „F arraan ie" i „B ićrio c ie"  d oko­

n ali przeszło  go d zin n ych  w zlo tó w  nad B ałakła- 
w ą oraz klasztoram i G ieo rg iew sk im  i Inker- 
[n a ń sk i* .

Krestcy (AP). D n. 14 lip ca  o g. 6 m. 
27 z ra n a  w y lą d o w a ł pom yśln ie a w iato r del 
C am po Scip io . L o tn ik  ma w y g lą d  zn użon y. 
Z a trzym a ł się on  w  K restcu ch  n a czas n ieo- 
treśio n y  z pow od u  zep sucia  się  m otoru

Koniec strajku.
Amsterdam (AP). Z gro m ad zen ie  robo tn i­

k ó w  p o rto w ych  p o stan ow iło  p o w ró cić  do pracy .

Sprawa marokańska.
Berlin (AP). T u te jsze  sfe/y po lityczn e, nie 

zap a tru ją  się b yn ajm n iej p esym isiyczn ie  n a sy- 
tuacyę. ja k a  się w y tw o rzy ła  w  M aroku. U znają 
tutaj praw o. A n g b i do w y stą p ien ia  w  ro k o w a ­
niach o M aroko w ch arakterze pań stw a, które 
podpisało akty  w  A lgeniras, u w ażają  jed n ak  za 
n ad m iern e żad an ia  A n g lii, chcącej w m ieszać się 
'a p o m o cą  sw ej p rasy  w  sp ecya ln e  T o k o w a n ia  
p om iędzy Niemcami a F ra n cy ą  w  sp raw ie kom ­
pensat poza obrębem  M aroka. W  każdym  razie, 
n a w szelk ie  nadchodzące z  A n g lii za trv rażające 
w ieści, oraz na ośw iad czen ia  p ra sy  francuskiej 
zap atru ją  się tutaj, ja k  n a  zw y k ły  alarm . O  
św iadczon o półurzędow -iie, że N iem cy m ają 
w M aroku w yłączn ie  ekonom iczne in teresy  
i je ś li ta k o w e będą zab ezp ieczon e w  d zieln icy  
Sousep, to statk i będą usun ięte z A g a d .ru ; za  
to N iem cy nie żą d a ją  sp ećyaln ych  kom pensat. 
Pod zym w zględem  N iem cy zgad zają  się z F ran - 
cyą. C h arakter d ra ż liw y  p rzy b ie ra ją  w idoczn ie 
ro k o w a n ia  w  sp raw  ę kom pensat, k tóre N iem cy 
pragn ą otrzym ać na w y p a d ek  w zm ożenia się 
p o tęg i F ra iicy j w A fr y c e  P ółn ocn ej z łp o m o cą  
przyłączenia M aroka d o francuskich posiadło- 

£ ci kolon ialnych.

Berlin (AP). „K ó h u sc n e  Z e itu n g *  artykuł 
w stęp n y poó tytułem  „Im p o n d erab lien ", kończy 
słow am i: „N aród  n iem iecki n ie dop uści w  sto­
sunku do siebie g w a łtó w  ze stro n y  in n y ch  m o­
carstw . N iechaj w o b ec te g o  L o n d y n  i P a ry ż  
w y strzeg a ją  się poruszan ia  „czyn n ik ó w  nieważ- 

ich, b u rzących  się ob ecn ie  w  N iem czech*.
Berlin (W i.l. W  berliń skich k o łach  d y­

p lom atyczn ych  p rzyję to  z w ielkiem  za d o w o lę  
niem  pójurzędow e ośw iad czen ie  A n g lii, iż za ­
p a tryw an ia  rządu a n g ie lsk iego  ss. id en tyczn e 

niemieckiem;
B erlin  (W ® ! K a n clerz  B eth m an -H ollw eg 

o raz  K id erlen  W d ch ter udają się d o  cesarza  
W ilh elm a ze sp raw ozd an iem .

Tąbger (W ł.). P lem ion a w  okolicach  F e ­
zu n aw o łu ją  do w o jn y  św iętej p rzeciw ko e u r o ­
pejczykom  Sułtan  je st zan iep okojon y, p o n ie ­
w a ż w pobliżu F ezu  m ało je s t w o jsk a  fran cu­
skiego .

Z Fersyi.
Teheran (APV G ab in et został u tw orzon y 

w  n astępującym  składzie: b achtiar Sam sam -us- 
S a lta n eh — prem ier i m inister w o jn y , b»zpai tyj- 
ny M uszir-ud-D aouleh— sp ra w ied liw o ści, A ia -u s 
S a lta n eh — o św ia ty , n a c y o ra lis ta  - w o ln o m yśln f 
K u su k -u s-D ao u leh — sp ra w  za gran iczn ych , K a w - 
w am -us S altan eh  sp ra w  w ew n ętrzn ych , D abir- 
u)-MuIk— p o czt i te le g ra fó w  i Sakim -ul-M ulk —  
skarbu. M ed żylis  go rą co  pow itał n o w y  rząd  n a­
ro d o w y .

Teheran (AP). M oh am ed -A li-szach  zam ie­
rza  w  dniu 16 lipcu w y ru szy ć  z A stra b ad u .

Ulewa.
Berlin (AP). D . 13 lipca  w ieczorem  sza ­

la ła  b urza 2 u lew ą. W ie le  ulic zn ajd u je  się 
pod w odą.

Umowa o wzajemności.
Waszyngton (AP). T a ft  podpisał z K a n a ­

dą um ow ę o w zajem ności.

Układy pomiędzy Trancyą a Hiszpanią.
San-Sebastian (AP). P o tw ierd za  się, 1Ż za ­

sad n iczy  p lan  m o d u s v iv en d i  w  celu uprzedze­
nia p o w tó rzen ia  zajść takich jak  w  E lkaradze, 
zo sta ły  w  zasad zie  zatw ierdzone

U kład y pom iędzy F ra n cyą  a H iszp an ią  w  
tym  sen sie zostan ą podpisane w  końcu ty ­
go d n ia.

Na Bałkanach-
Saloniki (W ł.). P rzyb ył n o w y  kom endant 

A lb a n ii A b su ła -b a sza . C zyn io n e są en ergiczn e 
p rzygo to w a n ia  dc m o b iliza c ji.

Wiedeń (A P). K o n stan tyn op olitań sk i k o ­
responden t „Z e it"  ogłosił w yw iad  u M anm uda 
Szefk eta  baszy, k tó ry  n a zap ytan ie  o m ożli­
w ości w o jn y  z C za rn o g ó rą  oraz z drugiem , u- 
k ryw ającem  się za  C zarn o g ó rą , m ocarstw em  od­
pow iedział, iż jest n adzieja  n a m ożliw ość u- 
nikn ęcia w o jn y, p o n iew a ż roztrzygn ięcie  sp ra ­
w y  zapom ocą oręża  nie p rzyn iesie  korzyści 
żadnej że stron. G d y b y  n aw et d ru gie  m ocar­
stw o  pom ogło C zarn o gó rze , to p rzeciw ko  n ie­
mu w y stą p iłyb y  inne m ocarstw a i w ybu ch łb y 
pożar europejski. Na w szelk i w yp a d ek  T u rc y a  
przedsięw zięła  n a  g ra n icy  C za rn o g ó ry  środki 
ostrożn ości. M inister zap rzeczył w iadom ości o 
okrucień stw ach  żo łn ierzy  tureckich  i o sze ize - 
niu się p o w stan ia  w  p o m am ow ej A lb an ii.

Walka w kościele.
1 Zt ona. (W :.). W  k o ściele  w  L u b irg o  

pom iędzy republikanam i a m onarchistam i w y n i­
kła  w alka na n oże i re w o lw e ry . Z o sta li za b i­
ci. p rzy w ó d ca  rep u b lika n ó w  C o sta  o raz cztery  
Inne o so by. 45 osób  odm oslo ciężkie ra n y. 
K re s  m orderczej w a lc e  p o ło żyło  w o jsk o .

Ofiarą cesarzt Wilhelma.
Berlin (W ł.). C esa rz  W ilh elm  ofiarow ał 

2o,oou m arek n a  rzecz o fiar pożaru  w  K o n ­
stan tyn op olu .

Upały w Austryi.
Wiedeń lA ? ) . W skutek  n ie b y w a łych  u p a ­

łó w  w W ied n iu  od p o rażen ia  słon eczn ego  
zm arło sześć osób. W szę d zie  zd arzają  się licz­
ne zasłab nięcia .

Praga (AP). W  P rad ze oraz w  P ilzn ie 
zd arzają  się w yp ad ki zasłab n ięcia  w skutek u p a ­
łów ; za n otow an o trzy  w yp a d ki śm iertelne. N a 
p r o w in c ji  płoną lasy.

Budapeszt (AP). W  B udap eszcie oraz na 
p ro w in cy i zd arzają  się  liczn e w yp ad ki śm ierci 
w skutek porażen ia słon eczn ego.

0 przymusowej sprzedaży wynalazków.
Petersburg (W ł.l. M in isterstw o p rzem y­

słu i hfcUGiu w n osi w  jesien i projekt p ra w a  
p rzym u sow ej sp rzed ą ży  państw u w yn a lazitó w , 

d o ty czą cy ch  obrony p a ń stw o w ej.

R ó zh e.

T o m sk  (AP). W  B ijsk u  p rzystąp ion o  d o  
p rzep ro w ad zen ia  ostat.-cznych badań p rzy  bu­
d o w ie  a łtajskiej linii k o lejow ej.

Elberfield (AP). Z a stra jk o w a ło  3000 r o ­
botn ików  m etalurgiczn ych .

A Iek8andrO W Sk ((AP). P rzejech a ł sam o­
chód kom an dorski w celu ob ejrzen ia  d ró g . d la  
odbyć się maj ,cych w y śc ig ó w  P e te rsb u rg -S e ­
w astop ol.

S I U .L A  U M Z U W JL .

( T e k g r a a  ipccymlajr]

1 rb. 5 kop, -  1 rb. 20Syzrań. —  Pszenica 
Jcop.; żyto 87 —  91 k o p .

Czystopol. —  Usposobienie chwiejne. Pszeni­
ca 1 rb. 10 —  1 rb. 15 kop.; żyto 75 —  80 kop.; o- 
w ies 70 —  73 kop.

Ryga.— Usposobienie stałt. Pszenica 93 —  94 
kop.; żyto 79 —  80 kop.

Petersburg. H olenderskt g iełdr Usposobienie 
stałe. Pszenic? 1 rb. 15 —  1 rb 20 koD.: żyto 93 —  
95 kop.

Czelabińsk. —  Usposobienie st»ok<gne. Psze- 
hica 1 -b. 31 —  1 rb. 32 kop.; źytc 97 — 99 *:op.

Berlin. —  Pszenic? na 1 liższy termin 2 16 mar., 
ń a  d alszy 199 mar.; żyto na bliższy termin 167 mar

Dnia £4 lipca 191 r.

4%  Renta Państwowa......................
41/-1" , L isty zast Kijow sk B. Ziem  
4ł/*%  L is .y  tasi. P ółlaw . B. Ziem .

93 .« 

87* *Laaiy insi. ru iia w . u. Djcdi. . • oy
5°'0 Pożyczk. prern. x86  ̂ r ............................  470
5 /•
5%  Obi. prem. Szlach. Jbanku......................
A k ć y e  Petersbursk. Międzynar. Kom erc.

„ Pńtr rai*. D yąłont.-Pożyczk .
„ Roayjsk dla Handlu z.e]W .
„ T -w t (M lefra l stali „Sorutowo"
.  Brana*. Fab. Szyn  .  ; V .  .

P o Ł -W ić li kol. że l..................
P kftow sjtl . . . .

„ Baklńsk. T  w a Naftow. . . .
„ K ijow skiego Banka Ziem skiego .
„  R»s. T ow . kopalni złota . . . .

„ Kot. fa b i . m a s z y n ......................
h K. W or koi..............................

„ Mosk. W indaw . R yb. kol. te '.
.  1 losk. Kazań, k o l e j ......................
.  Dau. Jurjewsk T o w . met. . .
„ „ l ia r t m a n * .....................................

50/, Pożyczk* 1005 i ................................. 1031/,-
5% „  .  i y *  r ....................................
5 %  S w iadeetw a w łościańskie . . .
5 1'' P ożyczka 190S r .......................................

353
318
521

391 
154 
173’ /* 
231
i 45]ls
307

184'/*
235
58?
*53 '/*

3* ‘/»

- io 35/* 
I025/, 
100

Usposobienie naogół nader małoczynne z 
w aloram i państwowym i słabe; prem iówki spad^' 
znacznie'

t l f Ł P l  E tS U R IG M E .

Dnia 14 go lipo* 1911 r.

Berlin W yp łaty  na Petersburg ap. 21672^
kup. 216.675

Kura w ekslow y aa P etersburf ca  P d n i -----
41'r",' pożyczka 1905 r. . . .  100.50
4*/, rent*, p ińitw ow r 1894 r . . . — .—
R oryj. bil. kredyt. 100 rb. . . . 216.60
u y tk o n u  p-ywk.ui* . . . .  2i/z° / 0
Usposobienie mocniejsze.

P a r y t  —W yp łaty  na Pete^aturg:
C ena n a ja u tm  . . .  .  206225
Cena. n ajw yćłt*  . 268425
4"^ rent* pa stw ow a 1894 i .  . . 93.70
4L*a. t pożyczka 190  ̂ r .................................... 9990

f“/B pr :yczi 1 rosyjska g/ió r. . . 10350
>yakonto pryw atne . . . .  2ł/uu/0 

Usposobienie stale.
LoBdyt.— 5C « p o żyC tia  lo sy jik *  1906 r. . 1031/, 

pożyczka rosyiaka 1909 r. b et kup. 9 9 1  
Usposobienie spokojne.

AkwMrdaiA —  5e/t pozyczkL rosyjska 1900 r. 1001/s
41/*"/, pozyoira *d żyjski 1909 r. 96'/,

Wladeń.— 5J pożyczka rosyjska 1906 r. 103 50
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Z lehfska.
K r y n ic a , d. In  lip ca .

G d y  zacząłem  w yrzekać n a tych  esku la­
pó w  polskich, k tó rzy  p acyen tó w  sw oich  d e c y ­
d ujących  się na zd ro jo w iska  k ra jo w e, u w ażają  
za  o kazy  niem al eg zo tyczn e , mój lekarz n a­
d w o rn y  uśm iechnął się zjad liw ie , m ów iąc:

P an  ch yb a  kpisz, albo chcesz m nie ogło- 
dzić!... P an  ch yb a  nie w iesz, co to je st polski 
pacyen t, albo taka polska p a cye n ik a , k tóra  ma 
na w idoku... „w o d y * ... Jeżeli ja  —  o polski 
ruężu! —  zaczn ę tych  ludzi do T ru sk a w c a , do 
R a b k i, albo do in n ych  n aszych  k ryn ic  w y sy ła ć , 
to na trzech jeden nigdzie nie pojadzie, u w a ża ­
jąc , że jest zdrów  zupełnie, jeżeli sam doktór 
na „p a tryo tyczn e  eksp erym en ty* go  naraża; 
drugi się obrazi, sądząc, że g o  lekcew ażę; trzeci 
znów  mnie z lek cew aży , m ając za  osia, k tó ry  na 
je g o  chorobie poznać się nie um iał; a żaden 
i. t'-j tró jcy  n igdy ju ż do po czekaln i m ojej nie 
zagląd n ie...

Inny lekarz, bardziej szorstki, a może 
m niej szczery, p ow iedział mi krótko:

—  Nie zabraniam , ale n ie b ło gosław ię...
W reszcie  trzeci w ytłóm aczył:
—  D la  S k a rg ó w , k tó rzy  potrzebują m ó­

wić, je st —  kazalnica, a dla ludzi, k tórzy  po« 
trzeb ują  rep a ra cyi, istn ieją  od p ow ied n io  urzą­
dzon e za gran iczn e  zd ro jo w iska . P isz:— K o szó w , 
ale sani czyta j Lam an; w o ła j:— K ryn ica !..., ale 
w lasną żon ę w y sy ła j as" id zie j do F ran cen sb adu...

P o n ie w a ż  a ie  mam, na szczęście, żon y, 
k tó ra  w pew jrych w yp a d ka ch  u w a ża  s ło w a  d o ­
ktora  za „św ięte * ... w ięc przyjectiałem  do K r y ­
n icy  i bytDym z m ego „o b y w a te lsk ie g o  czynu* 
zupełnie za d o w o lo n y, g d y b y  nie pew n e ok olicz­
ności, które atoli z „w ro d zo n ą  nędzą* k ra jo ­
w ych  uzdrow isk nie m ają n ic v 'sp ó ln eg o . Są  
to ok oliczn ości nie m iejscow e, ale im p o rto w a­
ne. . R ze czy  i sp ra w y, które p rzy jech ały  razem  
? r.ami.

Podobno tylko  w ielcy  p ró żn iacy  rob ią  zn a ­

kom ite odkrycia, bo ludzie rzeteln ie praeow ic. 
nie m ają n a to czasu ... T em  się tlóm aczy 
słyn n a  ślep ota  od p ow ied zialn ych  m ężów  stanu 
1 ...zw las/c/a naszych); z tej też praw dopodob n ie 
racyi i ja , nic kurując się zb yteczn ie  zw róciłem  
m oją rozp różn iaczon ą  u w a gę na fakty  ogrom nie 
uderzające, acz p rym ityw n ie proste, obok k tó ­
ryc h  p racow ici k ryn iczan ie  przechodzą zg o ła  
ob ojętn ie, za ab so rb o w an i tem peraturą w anien, 
serc i rachun ków .

P rzed ew szystkiem  sp ostrzeżen ie ogóln e, 
a n aw et bardzo nad S ło ł w inką popularne...

Jest tu nas, p o laków , za m ało, a ludu, 
k tóry  W isłę  za n o w o ży tn y  Jordan u w aża i zu­
pełnie sta n o w czo  na w sp ó łw ła sn o ść  P olski osta­
tnim i cza sy  zapreten d ow al, jest b ezw zględn ie—  
za dużo.

Z w ła szcza  „p raw ica  n a ro d o w a * — strajkuje. 
K o ro n , mitr i porządnych, t. j. z karet pozdej­
m ow an ych  herb ów , praw ie nie sp ostrzegam y. 
T e g o r o c z n y  w ie lk i sezon kryn ick i sp raw ia  takie 
w rażenie, ja k  g d y b y  szlach ta  galicyjska w szy st­
kich sw oich  aren d arzów , p ach ciarzów  i d o sta w ­
ców  po trudach „u w zględ n ian ia  potrzeb pol­
skich* na w y p o czy n e k  do parku tu tejszego w y ­
siała... B ardzo to pięknie z punktu w idzen ia 
trad ycyjn ej polskiej uprzejm ości, ale n ie p o­
wiem , aby ta uprzejm ość nie w ym agała  pod 
tym  w zględem  ja k ie g o  tak iego  przynajm niej 
uregu low an ia  i... k o rrek tyw y.

Inne sp ostrzeżen ia  czyn im y do spółki 
z pew nym  tetrykieni, k tó ry  przed nikim  się nie 
w yw n ętrza , je n o  przedem ną, jak o , że u w aża 
m nie ty lko  za „d zien n ika rza", t. j. za n aczynie 
dziuraw e, które byle go  ty lko  w ypełn ić.... 
cieknie.

Jest w yją tk o w o  piękn y ranek. W  p a w i­
loniku, p rzezn aczon ym  dla... tajem nic m u zycz­
n ych, pan W ro ń ski gra  „sam  so b ie1-... A  na 
deptaku słych ać natom iast ro zg w a r w szystkich  
ję zy k ó w  p o lskich , rozpocząw szy  od żargonu 
w a rsza w sk iego  i kończąc na w ykw in tach  m ow y 
lw o w sk iej oraz b o ga ctw ie  języków  polsko-kre 
sow ych , które sp ra w ia ją  w ra ża n i! faram uszki 
sw ojsk iej obficie rosyjsko-n iem ieckim  sadłem  
zatłu szczon cj...

Już w ch od zim y d o  parku na zw y k łą  po- 
śn iad an iow ą prsechądzl. ę, k ied y  tnój to w a rzysz, 
tkn ąw szy  kijem  w stron ę „ku rh au su " (!), p yta  
mnie ponuro:

—  C zy  pan w iesz, co to je st tu te jszy  r a ­
chunek rcstau racy jn o -cu k iern iary ?...

O dparłem  bez w ahania:
—  Jest to secesyjn y  utw ór tego  rodzaju  

analfabetów ', k tó rzy  poniżej stu m niej w ięcej 
h alerzó w  liczy ć  nie um ieją...

K iw n ą ł g ło w ą  i po ch w ili ju ż w leśn ych , 
a strom ych głębin ach  parku pytał m ię zn ow u ...

—  C ży  nie u w aża pan, że u nas w P o l­
sce za  dużo jest dzieci, albo za m ało p raw dzi­
w y ch  m atek? .. B o jeżeli dzieci są ty lko  n ie­
przyjem n ą egzem ą p rym ity w n eg o  rom antyzm u, 
to bardzo proszę... A le , jeżeli w ch od zą  tu 
w g rę  i pew ne ob ow iązki, to pow iem  panu, że 
te m atki w y g lą d a ją  czasem  na fab ryko w an e 
i nie ty lko  mnie bąkam i sw oim i dokuczają, 
lecz o ile sp ostrzegłem , to  i d zieciarn ia  ze 
sw oich  m acierzystych  opiekunek zan ad to  często 
ma p raw o b yć  n iezad o w o lon a. Bo, proszę pa­
na, n a całym  św iecie  są m iejsca dla dzieci i są 
m iejsca nie dla dzieci. T ym czasem  tu wt K r y ­
n icy  w szystk ie  m iejsca dla dzieci sto ją  puste, 
a w szystk ie  m iejsca nie dla dzieci (. .ach ta 
„M aliczew ska*, w yw n ę trza ją ca  się w teatrze 
przed... podlotkam i!) ro ją  się od n ieletn ich  m ę­
czen n ików , k tó rych  m am y adorują i n aturę 
i sztukę... M am a kontem pluje, w y b ie ra ją c  n aj­
piękn iejsze u stron ia w parku i „cieka w e* sztu ­
ki w  teatrze, b ębny nie w iedząc, co z sobą 
począć —  drą się, albo... uczą. A  ja  sobie 
m yślę, że dziecko polskie, to zan ad to  w ielka 
rzecz, aby g o  tem peram en tow i ro zp a rk o w a n y ch  
mam pośw ięcać.

U śm iechnąłem  się pod w ąsem , zn ając e g o ­
istyczn e n astroje zg ry ź liw y c h  oso b n ikó w , k tó ­
rzy  na strom ych ścieżkach i w ąskich  przejściach  
m ają w stręt do ro zd ep tyw a n ia  m ałych dzieci 
i rzuciłem  od niech cenia...

—  A lb o  te „m ruczące* aleje...
Ż a ch n ą ł się, w ołając...
—  R a cya ! D om ow a lektura „na glos* 

w publiczn ym  parku, do k tó reg o  i ja  przeci

mam jak ie  takie p raw o . S to  ław e k, sto p a r J  
a pięćdziesiąt czyta ją cych  półgłosem  gardzieli. I 
Ż w a ry o w a c  m ożna! P o n ie w aż zaś w yb iera  się J 
ku temu n ajpiękn iejsze, pełne g ó rsk n -leśn ego  > 
ub lo goslaw ien ia  zacisza , w ięc m ożna sobie w y ­
obrazić iście b arbarzyń ski efekt, ja k i tem u m ru­
czeniu to w a rzy szy .

W p a k o w a liśm y  się zn ow u  na m am y, 
a raczej na ścieżki n iew ieście, k tóre  te try k ó w  
rodzaju  m ęskiego n ajm ocniej zw y k le ... irytu ją  

N aturalnie przypom n ieliśm y sobie daw n e 
dobre czasy , k ied y  to szew elu ra  m ego tetryica 
była  czarn ie jszą , a mój hum or słod szym ... P rz y ­
pom nieliśm y sobie, iż o n g i krótkie sukienki 
gw a łto w n ie  p o d ra str ją cy ch  córek b v ły  zn akom i­
tym  środkiem  d la  o d św ieżan ia  lat m atczyn ych ... 
A  dzisiaj...

—  D zisia j, mój panie, ja  n a postrojone 
p iętnasto letn ie d ziew częta  patrzeć poprostu  nie 
m ogę. T o  już nie podlotki, to są raczej... 
podskoczki. M nie się przypom in a cyrk , tin gle, 
w y zysk u ją ce  m ałoletnicti i d yab li w ied zą  co 
jeszcze!...

—  Pan ty lk o  sp ojrzy j!... —  ciąg n ą ł po 
chw ili. —  S u kien ka  krótka, w  dole spętana, 
ku gó rze  całkiem  ob cisła ... W y sta w a !... W s z y s t­
kie członki n a  w ierzch u... T a k i p iętnasto letn i 
dzieciak ju ż  „czuje* sw o je  ciało... no i chyba 
głupi w  to u w ierzy, że k tóra  z nich może nie 
w ied zieć ku czem u to idzie...

S ta w a ł się brutalnym . P rzypom in ał mi 
„najzn am ien itsze* egzem p larze i w p rost parskał 
szyderstw em .

—  P an , panie, je ste ś  podobn o polskim  p u ­
blicystą , czy  jak  się to tam  u w as n azyw a. 
A le  pan lubisz tem aty „p o w a żn e *, n ie rozu ­
m iejąc, że to jest tem at —  n ajp o w ażn iejszy. 
D ziecko  polsk e, to ogro m n a rzecz!.. A  p rzy ­
szła  m atka po lska ... H ej, pan ie pub licysto , —  
czap ka  precz z g ło w y , po ch ylm y barki, bo 
w tych  m łodziutkich cia łach  ogro m n y k a v rał 
ju tra  p o lsk ie go  sp o czyw a , bo te m ałe g łó w k i 
p ierw szym i błyskam i m yśli i p ierw szem i ude­
rzeniam i serca ju trze jszeg o  pokolenia k iero w ać 
będą... A  tym czasem , patrz pan, ja k  mi to

przyszłe m acierzyń stw o ju ż  w zaraniu  ży cia  —  
zop eretkow an o!...

U rw ał n ag le , bo n ap rzeciw  n as p o  w ąz- 
kiej, zw isa ją cej nad leśn ym  urw iskiem  ścieżce 
czteroletn i bąk to czy ł obręcz. N ag le  obręcz 
skręcił n a  zbocze, za  obręczem  p o b ieg ło  d z iec­
ko... I sta ło b y  się coś „n iep rzew id zia n ego *, 
g d y b y  nie mój to w a rzysz, k tó ry, sk o czy w szy , 
ch w ycił m alca i laską  zatrzym ał toczącą  się 
w  p rzep aść „zab a w k ę *.

D ziecko okazało się —  nie p o lskie ...
A le  tetryk , z g a s iw szy  w ściek ło ść w  oku, 

którym  w  stron ę w yśw ieżo n ej m am y łysn ął, 
pogładził ch łopca po g ło w ie  i z n ie w yp o w ie ­
dzian ą słodyczą  m ruknął pod nosem :

—  B y ło b y  mi to spadło!...
G w a rzą c  szliśm y dalej, gd y  n a zakręcie 

sp otkaliśm y arcyp rzen ik liw ą  dam ę, k tóra  przez 
sw o je  binokle n aw et zw olen n ik a  szczerego  
ostatn ich w y b o ró w  w  tłum ie ludzkim dop atrzeć 
potrafi.

1  a rzekła:
—  P lo tku jecie panow ie?
—  S łu szn ie pani m ów i...
—  N aturaln ie na „b o b y*? ...
—  Jak b y sza n o w n a  pani m iędzy nam i 

b yła ... —  odparłem  sk w aszo n y .
—  T o  dobrze...
—  T o  dob rze...

—  T o  dob rze —  p o w tó rzyła  —  bo to 
św ia d czy , że i do n aszego  zakątka kultura  w r e ­
szcie za g lą d a ć poczyn a. M am y już troch ę e le ­
k tryczn o ści, w  naszej sali teatraln ej p o w ie trze  
od czasu do czasu „p rzyzw o itych *  zasad  p o w o ­
n ien ia  n ie ob raża, w ięc i „k w e sty a  m ęska* 
w a z  z „porządkam i m iejscow ym i* n iesłych a n ie  
dotąd zan ied b an a m usiała w ejść  na inne n ieco  
tory . O n g i kryn iczankom  b yle  ja k i inw entarz 
m ęski w ysta rcza ł, a dziś...

T u  d w a  szkła  w m oją stron ę isk rę  rzu ­
ciły  ....

—  D zisiaj, ła sk a w y  pan ie, m ężczyźn i 
w w ieku „n iep ew n ym * w  razie cch o ty , już 
ty lk o  z w łasn ą  w ą tro b ą  flirto w ać m ogą .

M oże i taK...
____________ Czarny Jegomość.

Lekarzs całego świata zalecają stale.
Id e a ln y  ś r o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  d lji d o r o ­
s ły c h  i d z ie c i

P r z y je m n y , ł a ­
g o d n y , s k u t e c z ­

n y .

C e n a  p u d e łk a  S5 k o p . Dostać można w e w szystkich aptekach. Dr. B ayer ćs Tarsa, Budapeszt. rooir 
U W A G A i O ry g in a ln e  p u d e łk a  o p a trz o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e r o lą  z  n a p is e m  r o s y j s k im .

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9.

M ając przedstawicielstwo, poleca w y ro b y  n astępujących
fabryk:

C l  l A f f i D T U V  S re w n ik i, m ło c a r n ie  k o n n e , 
Ł L W U r t  I H Y  k ie r a t y ,  I n iw ia i- k i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH &
m o b ile  i m ło c a r n ie  p a ro w e .  

ECKERT P łu g i, k u lt y w a to r y  s p r ę ż y n o w e .

MIL* AUKEE M a s z y n y  ż n iw n e .  

ZIKMERMANN M ło c a r n ie  k o n ic z y n o w e .  

H E i D  M a s z y n y  do  b e jc o w a n ia  n a s io n .  

PLATZ K o n n e  i r ę c z n e  p u lw e r y z a t o r y .
»«s« w —

M ły n k i,  D -  P n h o r  S e p a r a t o r y ,  w ir ó w k i,  n a c z y -  
W ia ln ie  D l *  I H I U C I ,  „ ia  m le c z a r s k ie  i -

Różne maszyny i narzędzia na,lepszych kraj. i zagraniczn, fabryk.
C en niki na żądan ie g ra tis  i franco. 2920

s m  .ćaiifflt*■ ,luliii*l|,“-

i n m V . S K
•I aa a( i i .  u  u  1  1 31 U l l  Grand Hotel w
* *  "  W , I U *  ł l  podwórzu.

Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo:

PŁUGI i SIEW NIKI Rud. Sacka.
3!Lu i
w  A nglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm . Ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału. 2440

prostej kon­
strukcji, do 
młyn. 1 warszt.

W AHKIE,â  H M  Procter i 0 -c
Motory naftowe „Perkun“
Sikawki Ogniowe i pompy studzienne.

jy.-oby własnej fabryki:
Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y 11, brony francuskie i Lina, 

z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny i narzędzia fabryk krajowych i zagranic?nycii.
* r u  C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o ,  hhhbmh

Z  6 k las giinnazyuni m ęskiego, żeńsk iego i szkól rea ln ych  rząd ow ycn  
przyjm uje od 14 czerw ca  do 14 w rześn ia  2988

Pierwsza Lexarsko-Dentystyczna Szkoła
L. Szymańskiego

egzystu jąca  od 1897 roku,
W a rsza w a , N o w om iod ow a 1. T c le fo n io g  07. Na żądanie program .

Najnowszy pożyteczny 2797

jetnich mieszkań, 
bardzo w ażny dla 
prowincyi, ma się 
bowiem możność 
samemu gazow ać 
żądane napoje. C e ­
na syfonu 3.50 i 
kapsuł, (sparklets) 
tuzin 95 kop. Z a ­
m iejscowym w ysy­
łamy pocztą za za­
liczeniem. S prze­

daż

W ażny w ynala­
zek. W odę, wino 
m leko i w szelkie­
go rodzaju napo­
je  można gazo­
w ać domowym 
sposobem  zapo- 
mocą ulepszone­
go syfonu „P R A  
NA". Otrzymuje 
się hygieniczny, 

św ieży i 
JfoJk przyje- 

mny na-
Mi IIP0-'- A" l i  fjparatten
W j A w  niczbęd- 

ny dla 
każdego 

szczeg. w  lecie, 
tak dla mieszkań­
ców  mioSt, jak i

hurtowa i deta­
liczna. Głowtie i w y­
łączne przed staw icie l­
stw o i Sprzedaż dla 
Kraju Południowo-Za 
chodniego Magazyn 
gospodarskich w yro­

bów stalowych
Ed. B R A B E C

Kijów, Kreszczatyk 
Kr 44. T el. 414.

Z zezwolenia Zarządu Miejskiego 
wyżnaczona jest 7 dniowa =

od dn ia  18 do d. lip ca  r, b.j

VII magazynie materyofów sukiennych 
I

3301P ia ć  D u m s k i Ws 5 .

Na wszystkie materyaly rabat 
—  ... od 10 do 401. 1 11

Od sierpnia r. b. z pozwolenia petersburskiego okręgu naukowego

w P e t e r s b u r g u  z o s t a n ą  o tw a r te

dla wstąpienia do w szystkich klas Cesarskiego Korpusu Paziów , Liceum  
Cesarskiego oraz Szkoły Praw oznaw czej. Zaproszono praktycznych profe­
sorów . Otoczenie domowe. Pożądanem jest otrzymanie wirdom osci 
o w stępujących w  najkrótszym czasie, by się odpowiednio zastosować do 
składu program u i grup. listow n ie lub osobiście od dn. 9 go czerwna. 
Petersburg. W as. Ost. 9 linia Na 24 m. 2. O. N. Ogranowicz. 3272

1

n

i Baume Etenśuź
~ i

J f
WYLECZENIE ZUPEŁNE

1
1P 0 P A 6 F . Y  — R E U M A T  Y Z M l ft

nm m  d* ” , A L ° "  i n j

iwm
umil

mit#
|HMiiiuik

Po t r z e b n a  kasyerka-pojka, posia­
dająca ję z y k , rosyjski i obce. 

O ferty i warunki ze wskazaniem  re 
komendacyt adresować: poste restan­
te, K ijów , dla Klim . 3289

P i h ł n i i i p D  P ° lak umiejący do- 
- l iJ l  p i L U  hj-ze pzytać 1 pisać

potrzebny do magazynu. Z w racać
się osobiście do aDtckarskiego mi
gazynu, K reszczatyk N2 73: 3290

B u lio n  z  e k s t r a k t u  
m le c z n e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze­
żony w  ?,1inisteryum Handlu i P rze­

mysłu
z a s tę p u je  b u lio n  m ię s n y  c o  
d o  s m a k u , p r z e w y ż s z a  c o  do  

p o ż y w n o ś c i

i dlatego tańsiy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle­
roz, podagr, i zutrz. żołąd. i t. d.l

I kub. 4 kop.
w  c ią g u  je d n e j m in u ty  w ie lk a  
f i l iż a n k a  p r z e p y s z n .  b u lio n u .
U żywa się także z ryżem odgotowa- 
nym, *aoioką etc. Rozpuszczony w  
niewielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, warzyw om , mącznym 
i innym potrawom w yborny smak. 
W  Kijow ie w  biurze „ R o z e n t o w o "  

K reszczatyk N» 42. 3050

po cenach wysokich

J U ip u ję  starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bi onzy, obrazy, graw iury, miniatury 
meble, drogie kamienie, perły  i nu­
mizmaty. I n te re s u ję  s ię  polskiemi 

nistorycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 
Poszukuję S łu c k ic h  p a s ó w , i por 

ceiany K o r z e c  i B a ra n ó w k a .

M A G A Z Y N  ,,A N T iQ U IT E S “

M. ZOŁOTNiCKIEGO In sty tu ck a  1.
1631

„Tygodnik Podolski” j
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra-;
—  1 wom i inforntacyom kresowym. e ś
R o zp o c zy n a  druk listów  z C za rn o g ó ry  i A lb an ii, sp e c y a ln e g o  ' 
sp ra w o zd a w cy , o obecnem  położeniu polityczn em  n a p ó łw ys- 

210 pie B ałkańskim .

— P r z e d p ła t a  doj k o ń c a  ro k u  w y n o s i 3 r b .  — »

i A d m in istracy i Płosklrów gub. podoi., ul. Aptekarski 39.
R e d a k to r  i W y d a w c a  S te fa n  Z e m b r z u s k i .

Ważne dla Rodziców-
Z pozwol w ładzy szkolnej w roku 
szkol. 1911-12 przy drugiem gimnaz 
męsk. w  Żytom ierza u w dow y D-ra 
Dąbrowskiego oiw iera się pensyonat 
dla uczni. Zapew nia się troskliwa 
m acierzyńska opieka, liygien. odżyw., 
franc. konwers., a dla uczni klas niż. 
korepet. na miejs. Zwraca*, się list. 
można od 15 lipca pod następ, adr. 
Gimnazyalna 10 Kazimiera D ąbrow ­
ska. 3005

T p p H n i l f  budowlany, kawaler, 
I C b l l l l l l l  samodzielny, pracow i­

ty, 4 roletma praktyka w  "biurze i na 
budowlach, przeważnie fabrycznych, 
budował trzy cukrownie, kominy, 
obmurowanie kotłów 1 wszell^ch sy 
stemów, betony etc. Poszukuje od­
powiedniej posady, mówi po polsku 
i po niemiecku. O ferty sub. „T ech ­
nik" do „Dzień Kij.“. 3296

O d d . 20-go l ip c a  n . przy ul.

Złotoworockiej Ń? 9
(b. lokal Grosse) otwarta zostaje

Kuchnia jarska-
Naturalny pokarm człow ieka. 3297

- i i  I
SIEW NIKI

Superior
WtfoR-H

słyną z precyzyjn eg o  w ysiew u , dają ogro m n ą oszczędność 

ziarna s ie w n e g o  i n a jró w n iejsze  wschody.

B ardzo zw rotne, lekkie w robocie, łatw e do użycia 
i ustawiania.

Talerzowe siewniki SUPERIOR
sieją bez zarzutu na rolach kamienistych, gorzej d o p ra w n ych  

i na przyoranytn  łubinie.

W Y Ł Ą C Z N Y  R E P R E Z E N T A N T  3241

.Alfred G r o d z k i
W a r s z a w a , [ S e n a t o r s k a  3 3 .

Zastępstwo
do oddania solidnem u agen tow i:

Spółka dla wyrobu i sprzedaży  
a rty k u ró i codziennej potrzeby.
W a rsza w a  36, N o w o w iejsk a  9.

3299

Praktyczny podarunek!
O ryginalne butelki

J erm o s“ ’M  **• stempl.
„ T h e rm o *  P atent*

Niezbędny przedmiot w  
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu:
konserwuje be? ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  3 r b .  50  k o p . 114
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w  magazynie w yrobów  metalowych.
Kreszczatyk 
Ns 44, tel. 414.Ed- BRABEC

2-ch uczni
w  polsk rodzinie przyjm ę na całk. 
utrzym. osobny pok. opieka. Cena 
przystępna. Rejtarska 32 m. 1. 3218

3:08

Kupuj; starożytną porcelan;
a także fajans kijowski — Meżygorje 
P łacę najw yższe Ceny. Andrzejów  
ssti zjazd 9 in. 3, Stepanenko. Oso 
biście do g. 3 po poł. 305*

Zdolna gospodyni w  średi.i..! 
w ieku poszukuje m iej­

sca zaraz tu luk na p ro w n cy i. Adresu 
Hotel „W ielki Nacyonalny* 21. 3277

P n e r i lL  l J posady do dzieci 
r U 3 £UI\Uję na w yjazd. Michaj- 
low ska ul, 22 m, 9. 3280

Przy gospodarce
trzeźw y, posz, posady dozorcy gum, 
lub in. Nesterowska 17 m. 3. O borski.

3280

Galicyanin
p raco w ał na Podolu jako samoistny 
gospodarz, posstuk: posady ekonoma, 
K o n tro le r a ,  rachmistrza, gorzeianego, 
lub czasow ego zajęcia. Ma chlubne 
św iadectw a. Adres: Fram pol podol­
ski A . W . dom w łasny. 3286

Płoskirów
p ren u m eratę  i og łoszen ia  do

. D z M t a  l i j o w s i i i o "
przyjm uje 394

K s i ę g a r n i a  P o l s k a .
Z a r r ą d  m a ją tk u  O ktaw ia­

na Ułaszyna zawiadamia, że w  dal 
szym ciągu prowadzi się stale

sprzedaż wołów
tak roboczych jak na wykarm . W o ­
ły  są w szelkiego rodzaju co do w ie l­
kości, wagi, wieku i gatunku; znaj­
dują się na w ypasie pod E lizaw et- 
gradem. Nabyć je  można ra  m iejscu 
u mie zkającego w  E lizaw etgradzie 
ulica W ierchniebykow ska dom K os­
sowskiego a umocowanego w  tej 
sprawie Osieciańskiego, z którym 
przed przybyciem  dla kupna żądanej 
partyi, należy uprzednio porozumieć 
się telegraf. (Elizaw etgrać W ierch ­
niebykow ska Osieciańskiemu). 3185

Równe, wołyń. g.
P ren um eratę i og ło szen ia  do

„D zie ń . K ijo w s k .”
p rzyjm u je 1496

Ludwik Rutkowski
K się g a rn ia  i S k ła d  m at. p iśm im -

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n is ła w  Z ie l iń s k i . D ru karn ia  P o lsk a  w K ijo w ie , ulica K reszcza tyk  Ks 38 W vdaw cv T o m a s z  M ic h a ło w s k i*  
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